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Przeciągający się w nieski ńczoność strejk 
górników w Carmaux jest sam w sobie fak­
tem niewątpliwie charakterystycznym i do­
niosłym. Jeden z robotników kopalni, Calvi- 
gnac, wybrany został merem gminy. Jako 
taki, ma rozliczne zajęcia publiczne, które 
nie pozwalają mn wypełniać obowiązków 
w kopalni; stawia się więc do pracy coraz 
rzadziej, ale nie występuje ze służby. D y-  
rekcya kopalni oczywiście go oddala. Najży­
czliwszy przyjaciel robotników, pragnący naj­
goręcej, aby to, co słuszne w ich żądaniach 
i aspiracyach, spełniło s ię , nie może chyba 
wystąpić z twierdzeniem, iż przedsiębiorca 
obowiązanym jest trzymać robotnika, który 
nie pracuje. Okoliczni ść , że przeszkodą do 
pracy jest w danym przypadku karyera poli­
tyczna robotnika, nie zmienia w niczem sta­
nu rzeczy. Inaczej doszlibyśmy do konse- 
kwencyi, że człowiek prywatny —  lub przed­
siębiorstwo — obowiązany jest do utrzymy­
wania swego sługi, jeśli tenże osiągnął jakiś 
urząd publiczny. Nigdy socyaliści n. p. nie­
mieccy nie głosili tak dziecinnych teoryj, nie 
stawiali tak śmiesznych uroszczeń.

W  Carmaux oddalenie Calv.gnaca wywo­
łało nietylko strejk, którego podstawą jest 
żądanie przywrócenia p. mera do obowiąz­
ków —  czy raczej praw —  robotnika, a usu­
n ię ta  dyrektora, ale sprowadziło nawet gro­
źne zaburzenia, napad na kancelaryę dyrek­
tora; słowem, mało brakło, a powtórzyłyby 
się tu sceny, opisane w Germinal Emila Zoli.

Charakterystycznym już samym w sobie 
nazwaliśmy ów strejk w Carmaux. W związku 
z innemi faktami z dziedziny kwestyi robot­
niczej we Francyi, nabiera on podwójnego 
znaczenia i grozy. W ięc naprzód owe, znane 
już czytelnikom naszym, a tak bardzo rady­
kalne uchwały kongresu socyalistów francu­
skich, więc dalej przebieg i sam już fakt ze­
brania się kongresu przedstawicieli socyali- 
stycznych gmin francuskich w Saint-Ouen, 
o którym pisaliśmy wczoraj. Wszystko to 
w związku rozważane bardzo osłabia panu­
jący we Francyi skrajny optymizm w spra­
wie robotriczej, owo przekonanie, że stosunki 
własności ziemskiej we Francyi stanowią na 
zawsze, na długie przynajmniej wieki, sku­
teczną zaporę dla wszelkich zapędów rewolu­
cyjno-socyalnych.

Zdanie to, któremu hołduje nawet Karol 
Glide, wydaje nam się wynikiem fatalnej po­
m yłki, zbyt silnego sprzęgnięcia stosunków 
agrarnych z przemysłowemi. Najściślejsze teo­
retyczne wywody, wyprowadzające socyalizm 
z własności gruntowej i stwierdzające bar­
dzo dodatni pod względem socyalnym stan 
tej własności gruntowej we Francyi, nie zdo­
łają usunąć faktu, że wśród robotników fa­
brycznych Francyi doktryny społecznego prze­
wrotu szerzą się coraz bardziej i coraz głę­

biej, coraz gwałtowniejsze wyprowadzając na 
jaw symptomata choroby. Najgroźniejszym jest 
we Francyi właśnie, a nie gdzieindziej, dzień 
robotniczego święta majowego, we Francyi 
najuporczywsze i najkrwawsze strejki —  może 
to nie odpowiada teoryom ekonomicznym o 
„normalnych“ stosunkach własności nierucho­
mej, ale za to, co smutniejsza, odpowiada 
rzeczywistości!

Byłoby powtarzaniem się bezcelowem, gdy­
byśmy chcieli przytaczać nieskończony sze­
reg faktów, z których wynika, że rząd fran­
cuski nie zdaje sobie należycie sprawy z ro­
zmiarów niebezpieczeństwa, albo, co prawdo­
podobniejsza , że zdając sobie do pewnego 
stopnia sprawę ze znaczenia socyalistycznej 
groźby, niema dość siły i odwagi do wyko­
nania zasadniczego zwrotu w wewnętrznej po­
lityce kraju, zmiany niezbędnej, jeśli kiedy 
kol wiek ma na prawdę przyjść do „organi- 
zacyi ludzi porządku.- Wybitnym przykła­
dem niedołęstwa tego i słabości jest zacho­
wanie się rządu wobec zjazdu w Saint-Ouen. 
Zabronił wprawdzie p. Lonbet urzędowego 
kongresu gmin jako takich, bo to już sama 
konstytucya przewidziała i zakazała, ale do­
zw olił, aby socyalistyczne rady gminne na 
urzędowych sesyach wybrały swych delega­
tów na zjazd, ale pozwolił na odbycie kon­
gresu, który jest aż cynicznie prostem o- 
bajściem ustawy. Jestto ten sam rząd, który 
w stosunku do Kościoła, do katolików, ma 
zawsze w pogotowiu surową interpretację de 
la lod —  jak się teraz pisze słowo „ustawa" 
w paryskich dziennikach —  który zebrania 
i związki katolickich robotników uważa —  
szczerze czy ze względu na pp. Hubbard i 
Ranc — za groźbę wiszącą nad spokojem 
społecznym.

„Ze względu na pp. Hubbard i Ranc“ —  
mówimy —  i oto właśnie dochodzimy do te­
go, co miel śmy na m yśli, stwierdzając po­
wyżej brak odwagi i siły u umiarkowanych 
republikanów francuskich do zerwania, ale 
do stanowczego, szczerego zerwania z ra- 
dykalnemi żywiołami Izby. Że ułatwianie 
tym żywiołem wpływu w kraju i Izbie nie 
jest drogą, na której społeczeństwo francuskie 
znajdzie ochronę przed grożącem mu niebez­
pieczeństwem socyalnem —  to pewna. Obra­
dujący w tej chwili w Saint-Ouen mężowie 
stanu są municypalnem —  może lepiej bę­
dzie powiedzieć gminnem, bo obszerniejsze 
to pojęcie mieści w sobie dwa znaczenia, 
które w równej mierze znajdują tu zastoso­
wanie —  są więc gminnem odbiciem parla­
mentarnych polityków, idących pod rozka­
zami p. Clemenceau.

Tego nie chce widzieć republikański rząd 
francuski, bo gdyby to widział, ujrzałby za­
razem przed sobą jasno obowiązek, obowiązek 
zbyt ciężki na barki miernot w stylu pp. 
Loubet i Ricard. Ciężki to obowiązek, bo gdy 
dziś rzeczy toczą się vi inertiae, tu trzeba

walki, walki długiej i wytrwałej ze staremi 
przesądami i uprzedzeniami, staremi formuł­
kami i hasłam i, które przeszły już do stałe­
go wokabularza republikańskiej mądrości sta­
nu. Od lat wielu każdy prezes gabinetu, każdy 
minister czuje, że to jest właściwy obowią­
zek patryotyczny, ale zamiast czynić to, co 
czuje, mówi sobie z Molierowskim boha­
terem :

„Les uns H s'exposer trouvent mills delices!
Moi, f e n  trouve c l me conserved

i powtarza dalej bezmyślną formułkę o „kon- 
centracyi republikańskiej".

Siłę tych przesądów i formułek mieliśmy 
sposobność stwierdzić bardzo niedawno. W dru­
gim okręgu paryskim odbywał się przed ty­
godniem wybór do rady municypalnej. Stanęło 
do walki kilku umiarkowanych republikanów, 
jeden radykalny kandydat i jeden konserwa­
tysta republikański ze stronnictwa p. Pion, 
tj. z grona tych ludzi, którzy uznali Repu­
blikę po rozdzieleniu sprawy katolicyzmu od 
sprawy restauracyi monarchicznej. Konserwa­
tywny kandydat, p. de Lassus, uzyskał naj­
większą ilość głosów, ale nie większość bez­
względną. Zaraz za nim szedł w liście p. 
Blachette, kandydat radykalny, który miał 
mniej niż trzecią część wszystkich głosów. 
Cóż czynią „umiarkowani" kandydaci repu­
blikańscy? Cofają kadydatury i proszą wy­
borców, aby głosowali za... za kandydatem 
konserwatywnym, nieprawdaż ? N igd y! Proszą 
wyborców, aby „skoncentrowali się" około 
sztandaru „czysto republikańskiego", który 
teraz dzierży p. Blachette. I p. Blachette 
wyszedł zwycięzcą 61 głosami większości na 
782 głosujących! Niedyskretne pisma pary­
skie cytują tym „umiarkowanym" republika­
nom własne ich słowa, wypowiedziane przed 
wyborami o potrzebie uspokojenia kraju, o 
walce z radykalizmem i t. p. Próżny trud. 
Ci panowie są może i przekonani, że raz je­
szcze uratowali Republikę. Przychodzi im to 
łatwo zwłaszcza od chwili, gdy nikt tej Re­
publiki nie zaczepia !

Nie w w y n i k u  wyboru paryskiego leży 
jego znaczenie, ale w tern, że pokazał on 
znowu dowodnie, jak le petiple souverain nie 
rozumie nic z tego, co się dzieje w Saint- 
Ouen i Carmaux!

Przegląd polityczny.
Jaż pierwsze obrady Sejmu bukowińskiego dały 

poznać rozdwojenie panujące w jego łonie. Sejm 
rozpadł się na dwie grupy, liczebnie prawie ró 
wne, wrogo względem siebie usposobione. Z je ­
dnej strony stoją Rumuni w liczbie 14, z drugiej 
posłowie polscy, niemieccy i ruscy, których 15 
do Sejmu należy. Nowy marszałek krajowy, Lu- 
pul, nie okazał tej bezstronności i umiarkowania, 
jakie mu przypisywano przed jego nominacyą. 
Przeciwnie, odrazn stanął po stronie rumuńskiej, 
a korzystając z władzy, jaką mu nadaje regula-

lam in, usiłował nawet udaremnić uchwały wię 
kszości, lub nie dopuścić do głosowania nad jej 
wnioskami. Gdy bowiem po zagajeniu Sejmu po­
seł Kochanowski postawił wniosek, aby zmienić 
porządek dzienny i rozpocząć sprawdzanie wybo­
rów, marszałek nie poddał tego wniosku pod gło­
sowanie, utrzymując, że o zmianie porządku dzien­
nego on tylko rozstrzyga. Wówczas większość 
opuściła salę i zdekompletowała Sejm, który mu 
siał przerwać obrady. Wobec tego marszałek był 
zmuszony kapitulować przed większością, wobec 
czego obrady rozpoczęły się na nowo. Przeprowa­
dzono wybory do trzech kom isyj, tudzież uchwa­
lono, że na czele porządku dziennego najbliższego 
posiedzenia stanie weryfikacya wyborów. W ten 
sposób Rumuni ponieśli klęskę i może zrozumieją 
□areszcie, Ż9 nie są oni jedynymi mieszkańcami 
Bukowiny, ani wyłącznymi władcami tego kraju. 
Można się także spodziewać, że Sejm teraźniejszy 
będzie sprawiedliwszy względem polskich życzeń, 
zwłaszcza w dziedzinie szkolnictwa, i że język 
polski otrzyma tam te przynajmniej praw a, które 
mu gwarantują zasadnicze ustawy państwa.

Na polu wewnętrznej angielskiej polityki zano­
tować należy mowę Gladstona, wypowiedzianą 
w Carnarvon w Walii wobec tłumu liberalnych 
wyborców. Premier angielski jeszcze raz podniósł 
z naciskiem, że kwestya irlandzka stoi na pierw­
szym planie jego politycznego programu, a zała­
twienie jej ostateczne jest najpilniejszą sprawą we 
wnętrznej organizacyi Wielkiej Brytanii, tem bar­
dziej, że Irlandya powinna raz przecież otrzymać 
zadosyćuczynienie za ciężkie dług' latnie krzywdy, 
wyrządzone jej przez Anglię. Gladstone poruszył 
także kwestyę kościelną w Walii, gdzie, jak wia­
domo, istnieje jeszcze dotychczas kościół państwo 
wy, pomimo że znaczna większość mieszkańców 
nie należy już do niego. W tej mierze upewnił 
prezes gabinetu zgromadzonych, że jakkolwiek 
refirm a żądana nie odrazn da się przeprowadzić, 
to przecież Walia, która podczas ostatnich wybo 
rów cała stanęła pod sztandarem liberalnego stron­
nictwa, nie będzie długo czekała na spełnienie 
swoich życzeń. Trzeba nadmienić, że Walia, której 
znaczna część mieszkańców dotychczas jeszcze 
używa celtyckiego języka, także domaga się auto­
nomii i własnego parlamentu, a pierwszym kro­
kiem do tego byłoby zniesienie państwowego ko­
ścioła, a co za tem idzie, zupełny samorząd gmin 
wyznaniowych. Oświadczenia Gladstona wzmocnią 
tylko jego popularność w Walii i powiększają 
szanse irlandzkiego home-rule’u.

Jakkolwiek Luksemburg jest krajem zupełnie 
niezawisłym i do związku niemieckiego od 25 lat 
nie należy, to przecież Niemcy nie zrzekli się na­
dziei odzyskania tej utraconej prowincyi. Tym­
czasem w Luksemburgu nikt nie pragnie zlania 
się „z wielką niemiecką ojczyzną,“ a usposobie­
nie mieszkańców tego kraju charakteryzuje naj­
lepiej ta okoliczność, że jakkolwiek po większej 
części są oni niemieckiego pochodzenia, to prze­
cież językiem urzędowym, tudzież językiem obrad 
Sejmu, jest wyłącznie język francuski. Obecnie, 
gdy po wygaśnięciu dynastyi orańskiej, niemiecki 
książę zasiadł na tronie luksemburskim, rozpo 
częła się w Niemczech silna agitacya, połączona 
nawet z pewną dyplomatyczną presyą, mającą na 
celu nakłonienie Luksemburczyków, aby zaprowa­
dzili u siebie niemiecki urzędowy język. Zdaje 
się, że wielki książę, a przynajmniej jego syn, 
niezupełnie opierają się tej agitacyi i próbowali 
kilkakrotnie podczas dworskich uroczystości i pu­
blicznych wystąpień po niemiecku przemawiać. 
Mimo to ministrowie i dygnitarze dworscy odpo­
wiadali zawsze po francusku, tak, że ostatecznie 
język francuski zwyciężył. Z tego powodu dzien­
niki niemieckie wystąpiły bardzo ostro przeciwko

ministrowi stanu, Drowi Eyschenowi, zarzucając 
mu nawet nielojalność i brak uszanowania dla 
panującej rodziny. Jakkolwiek ta kwestya języko­
wa nie rozstrzygnie się w Niemczech, a Luksem- 
burczycy nie zdradzają najmniejszej ochoty zmia­
ny istniejących stosunków, to przecież wystąpie­
nie to prasy niemieckiej świadczy o pewnych 
aspiracyach i projektach niezupełnie odpowiada­
jących urzędowej polityce pokoju i umiarkowania.

Z rozkazu rosyjskiego ministra oświecenia o- 
trzymał jeden z nielicznych już niemieckich pro­
fesorów uniwersytetu dorpack’ego, zwyczajny pro­
fesor patologii Dr Henryk Unverrieht, dymisyę ze 
siażby państwowej. Z rozkazu ministra spraw we­
wnętrznych zaprowadzoną została już w trzech 
miastach gubero«alnych, a mianowicie w Rydze, 
M;taw ie 'i Rewlu nowa, t. j. rosyjska ordynacya 
miejska. Nadto zażądał minister od gubernatorów 
i naczelników miast przesłania mn spisu urzędni­
ków korporacyj miejskich. Rezultatem tego bę­
dzie wydalenie ze służby większej części nie­
mieckich urzędników.

X obozu ruskiego.
(K) Podejmując na nowo na tem miejscu 

przerwaną przed trzema laty pracę, niech nam 
będzie wolno przypomnieć to, cośmy wówczas 
w roku 1889 w ostatnim artykule: „Z obozu 
ruskiego," napisali. Zastanawiając się mianowicie 
nad kwestyą załatwienia tak zwanej „kwestyi ru­
skiej, “ wyraziliśmy przekonanie, że szczere i sta­
nowcze załagodzenie niechęci, od tylu lat syste­
matycznie podsycanej, że szczere i stanowcze po­
jednanie Polaków z Rusinami dopiero wówczas 
nastąpić będzie mogło, gdy zostanie przeprowa­
dzona gruntowna reforma wychowania duchowień­
stwa ruskiego i wychowania ruskiej młodzieży.

Słów tych i teraz cofuąćbyśmy nie mogli, 
przyznać jednak należy, że od tego czasu zaszły 
wypadki, które te kwestyę, jeśli nie w innem, to 
w nieco lepsze m postawiły świetle. Nastąpiły wy­
padki bardzo doniosłe, których znamiennym ry ­
sem było zniknięcie opozycyi na ławach ruskich 
w czasie ostatniej sesyi sejmowej i ton umiarko­
wany, przybrany przez ukrainofilski odłam prasy 
ruskiej. Równolegle z tem szły ważne, zwłaszcza 
na polu szkolnictwa korzyści dla Rusinów, któ­
rych ostatnim wyrazem jest utworzenie gimna- 
zyum ruskiego w Kołomyi i ruskiej katedry hi- 
storyi powszechnej na uniwersytecie lwowskim.

Czas skrzętnie i dokładnie notował wszystko, 
co się w tym okresie zrobiło w tym kierunku, aby 
utorować drogę rzeczywistemu pojednaniu. Zapi­
sywał też pilnie wrogie temu pojednaniu objawy, 
a przedewszvstkiem zaciętą walkę, wydaną przez 
Halicką Ruś sprawie pojednania i każdemu, kto 
ową sprawę popierał. Duch Naumowicza, pokutu­
jący ciągle jeszcze w łamach tego pisma, wytę­
żył i wytęża bezustannie całą swą siłę na zohy­
dzenie tak zwanej „nowej ery" w dziejach gali­
cyjskiej Rusi i twórców tego przełomu. Nie cieszy 
togo pisma ani zdobyty przez Rusinów teren na 
polu szkolnictwa, ani wzmocnienie reprezentacyi 
ruskiej w Radzie państwa; nie cieszy wcale 
uzyskany spokój, tak potrzebny dla pracy sku­
tecznej w kraju wspólnemi siłami. Niedobitki mo- 
skalofilskiego obozu skupiły się wokół zszarzane­
go sztandaru protojereja Naumowicza i z wytrwa­
łością, której źródła szukać należy nietylko w go­
ryczy z powodu zawiedzionych ambicyj, nietylko 
w chęci zajmowania bodaj jakiegokolwiek stano­
wiska, chociażby przy mąceniu wody, ale głębiej 
i . . .  dalej — uderzają dzień w dzień z wielką wrza­
wą to na rząd, to na Polaków, to na „sprzymie-

ANIMA VILIS.
(27) POWIEŚĆ

przez M ary?  R odziew iczów nę.

(Ciąg dalszy).

W parę tygodni potem Marcinowa przybiegła 
do sklepiku. Z miną nadzwyczaj dumną i uro­
czystą zażądała cegiełkę herbaty, dwa funty cu­
kru i ćwierć tytoniu. Zresztą nie była rozmowną, 
czekała zapytania. Otrzymawszy żądane przed 
mioty, zapłaciła gotówką i porachowawszy swe 
kapitały, poprosiła jeszcze o perkal biały i nici.

Panna M arya, spełniając żądania Marcinowej i 
patrząc na minę tak w ażną, uśmiechała się zlekka.

— Cóż to , m atko, sukcesyę wzięliście? — za­
gadnęła wreszcie.

— Nie trzeba nam sukcesyi — odparła babina 
hardo. — Niczego nam nie brak. Trzy sągi drze­
wa leży pod ścianą. Chleb w dzieży i w szafie. 
Mięso w garnku. Wiadomo, po gospodarsku sobie 
żyjemy.

Dziewczyna coraz więcej śmiać się chciała.
— Jeśli pan Antoni niema roboty, możeby mi 

jutro wódkę rozwiózł, bo Andukajtys chory — 
rzekła.

— Nic z tego! — zawołała Marcinowa. — Po 
pierw sze, że on jutro zemną do Kurhanu jedzie. 
Skórki są na sprzedaż, a różnych porządków 
w domu braknie. Powtóre, albo to on jakiś bła­
zen bezdomny, żeby za parobka przy cudzych 
koniach służył. A po trzecie, to ja  go nie pusz­
czę w taki ziąb na wozie, tyle drogi. Jeszczeby 
mi przemarzł nieborak.

— Czemuż go przynajmniej nie uwolnicie w nie­
dzielę na modlitwę?

— O ho! Czyżbym ja wstydu nie miała takiego 
obdartego ludziom pokazywać. Trochę go oszyję, 
oblatam, to przyjdziemy.

— Do szynku to go codzień puszczacie — rze­
k ła dziewczyna umyślnie, by się podroczyć.

Stara się zaperzyła.
— A to nie prawda! Plotki paskudne i koniec! 

Późno wraca ze stepu, albo z rzek i, a nim skórki 
opraw i, to i noc. Nawet się za próg nie wychyli. 
Oho, taki pan uczony, coby on robił w szynku. 
Albo to dla niego towarzystwo?

Panna Marya odmierzyła perkal.
— Widziałam go w Kurhanie z Szyszkówną — 

ozwała się obojętnie.
—  Nie może być! —  skoczyła Marcinowa — 

a to mi nie opowiadał niecnota. No, no, dam ja 
m u, dam !

— Za co? Zrazicie go lycbło taką kuratelą i 
ucieknie.

— Oho, to go nie znacie! Jużem go spenetro­
wała. To takie zanadto dobre i delikatne, i by go 
nie pilnować, to zaraz myśli, że się o niego nie 
dba. Zdaleka stać, to on nie podejdzie, ale go 
za rękę wziąć, to się poczuje dzieckiem, bratem, 
m iłym , czem komu. Zobaczycie, jak  on przy mnie 
na człowieka wyjdzie, na bogacza, na gospoda­
rza. Ano, bo mu ja  dokuczam i pytam , i napę­
dzam , i proszę i tak on do mnie przystanie, bo 
czuje, że ja  każdej chwili o nim myślę troskliwie.

— Macie racyę — potwierdziła poważnie pan­
na Marya.

— Dam ja  mu za tę Szyszkównę! A mówił, że 
aż mu zdrowiej, jak  ją  sobie z myśli wybił. E ’, 
to pewnie ona sama go zaczepiła, albo przypad­
kiem się spotkali. Dowiem się zaraz.

Zapłaciła za perkal i podreptała do domu,
Antoni tego dnia późno wrócił, zapędziwszy się 

za gronostajami bardzo daleko. Wynalazł był ur­
wisty brzeg dopływu Tobołu, Uty, gdzie zwierząt 
tych zimowała obfitość, tam na nie sidła stawiał 
i codzień się dowiadywał, bojąc się , by go lisy 
nie wyprzedziły. Łup bywał obfity.

Marcinowa nie dała mu „dachy" zrzucić, ani 
pozdrowienia rzec, wypadła z krzykiem wielkim :

— Ty ladaco, do Szyszkówny latasz! A ha! Od­
tąd skórki ja  będę woziła na sprzedaż. Może i za­
robiony grosz z nią tracisz. To tak. Sumienia 
i wstydu nie trzeba m ieć, taki mi despekt czy 
nić. Gadaj! Jak  to było?

Antoni popatrzał na kobietę i spokojnie zwie­
rzynę począł z siebie zdejmować.

— Czy matka na umysł chora? — spytał powoli.— 
Wcale się z Szyszkówną nie zadaję. Spotkałem 
ją  zeszłej niedzieli i szliśmy razem kroków kilka­
naście. Strojna dama z góry na mnie spojrzała 
i kiwnęła ledwie głową. Potem spytała mnie, wiele 
chcę za gronostaje; powiedziałem cenę. Zawołała 
mnie, żebym do jej domu wstąpił. Poszedłem, bom 
na to handlarz, alem nie wstąpił do bawialni, choć 
mnie zapraszała.

— Patrzcie ją. Do bawialni. Chciała zaczepić.
— Nie! Chciała się pochwalić, jak pięknie mie­

szka. Alem nie był ciekaw. Stanąłem w kuchni, 
tam wyszedł Szyszko i dobiliśmy targu o skórki. 
Oto i cała historya. Któż to matce plotkę zrobił 
na mnie?

— Któżby? Twoja panna was widziała razem 
i to się jej nie podobało. Bardzo słusznie.

— Coś się matce uroiło z tą panną. T aka ona 
moja, jak  i szczęście moje! — zamruczał.

— At, wykręty. Cóż to za narzekanie. Brak ci 
chleba, czy koszuli, nie masz zdrowia, czy swo 
body? Grzech gadać; masz, co człowiekowi do 
szczęścia potrzeba. Raptem bogatym nie będziesz, 
ale pomału i to się znajdzie. Nie godzi się Bogu 
dokuczać, i stękać. Codzień ciepłą strawę mamy, 
a jaki piec gorący. Oho!

— To prawda — potwierdził młody z uśmie­
chem smutnym. Tu kożuch znowu włożył i rzekł:

— Pójdę śrótu kupić
Przez ulicę ruszył do doktora. Przy furtce jakiś 

lęk go porwał, Z ręką na klamce zawahał się 
i chciał zawrócić. Potem się przemógł i wszedł.

Panna Marya nie spodziewała się go ujrzeć, bo 
się poruszyła zdziwiona; on zaszył się w kąt, nie 
chcąc przeszkadzać w targu. Sklepik był pełen 
ludzi. Wreszcie z kolei on kilka srebrniaków na 
stoliku położył i nie podnosząc oczu, poprosił o 
śrót. Na nią przeszło jego zakłopotanie, bo nie 
odzywała się także.

Wziął paczkę i zabierając się do wyjścia, pod 
niósł oczy, chcąc pożegnać. Ale spotkał się z jej 
wzrokiem i tylko poczerwieniał, a ona uśmiechnęła 
się bez słowa i tak się rozstali. Jednocześnie oboj­

gu stanęła w pamięci ta noc, gdy ona go ze stepu 
podniosła i teraz dopiero, nic nie mówiąc sobie, 
poczuli się bliscy.

IX.
Pierwszego czerwca upływał termin Szumskiego. 

Już od pół maja wysłał swe bagaże i uwolnił się 
od Szyszkina. Parę pozostałych tygodni poświęcał 
pożegnalnym odwiedzinom i załatwieniu różnych 
interesów. Wieczorami grywał w klubie. Na roz­
stanie szczęście przestało mu dopisywać. Przegry­
wał codzień, a pomimo to wracał co wieczór do 
kart. Widywano go też co parę dni wchodzącego
0 pełudnin do domu Smolina. Wtedy zamykali się 
w gabinecie i wychodzili ztamtąd wzburzeni. Smo- 
lin szczególnie stał się ponurym od pewnego czasu,
1 jakby co chwila czegoś się lękał. Karawany icb 
ruszyły już w stepy; on i Berezin bawili niezwy­
kle długo na miejscu. Może mieli zamiar wspćł 
pracownika i zdolnego ajenta przeprowadzić do 
Tobolska.

W sobotę na dwa dni przed terminem odjazdu 
Szumski rozmówił się z Smolinem i prosto ztam­
tąd poszedł do Szyszki.

— Jadę pojutrze — rzekł.
— Szkoda. Nie zabrałem ci wszystkich pienię­

dzy — roześmiał się cynicznie towarzysz gry.
— Oho! myślisz, żem aż taki niezasobny. 

Z grubą kabzą ztąd ruszam.
— Dziewczyny mi tylko nie zostawiaj!
— Ile dasz posagu? Zobaczę, czy warto za­

bierać.
— Spodziewam się, że ty mi zapłacisz.
— Ani feniga!
— Mówiłeś, że jeśli ci będzie wierną, zabierzesz 

z sobą.
— Mówiłem, bo tak mi wypadało. Teraz mo­

żesz ją  znowu oddać Mrozowickiemu. Słyszę, 
w pierze obrasta i moją posadę u Szyszkina obej­
mie.

— Obejmie też i twą posadę w Lebiaży! W y­
glądają tylko twego wyjazdu. Kiedyś mu tę ode­
brał, to teraz ją  sobie trzym aj! Takem ci wtedy 
rzekł i tak być musi. Dasz mi tysiąc rubli i we 
żmiesz ślub w Tobolsku!

— Może mi będz:esz wm awiał, że ci chodzi o 
siostrę.

— Nic nie będę wmawiał. Zrobisz, co mówię, 
po woli albo po niewoli.

— Doprawdy? Ty mnie może zmusisz?
— Zobaczymy!
Szumski się porwał.
— Zobaczysz, żeś głupiec — zaśmiał się po­

gardliwie i wyszedł, trzaskając drzwiami.
Było południe. Berezin kazał założyć trójkę, 

sam wziął cugle i zajechał przed dom Smolina.
— Pojedziemy do łaźni! — rzekł do szwagra.
Smolin wszedł do telegi i ruszyli. Za miastem

spojrzeli na siebie i pokręcili głowami.
— O t, pies — burknął — Berezin.
— Narobi biedy. Trzeba płaoić! — szepnął 

Smolin.
— Nie — zaprzeczył tamten.
— No, więc co?
— Będzie po nim. Żeby on rozum m iał, toby 

powiedzie! trzy słowa. Dajcie cokolwiek, praco­
waliśmy razem. To słuszne! Daliby parę tysięcy.

— On chce dwadzieścia. Grozi! Djabli nadali, 
że wszystko mu zawierzyli.

— T.-zeba było. Assy gnaty umiał w mig zbyć, 
ano tego kupca, utopionego w łoju, Barn zoba­
czył. Wtedy mówił, że go razem z beczką chlu­
snął pod lód, teraz dowodzi, że ją  do czasu gdzieś 
schował. Może być, on przemyślny!

— Jabym mu dał te dwadzieścia tysięcy, byle 
milczał. Pojedzie i będzie cicho.

— Ja  mu grosza nie dam, i będzie milczał.
— Straszno!
— Głupstwo! Co ty mu powiedziałeś?
— Obiecałem jutro dać.
— Gdzie?
—  U n:ego, w domu. Tak chciał.
— Wszystko jedno. Ja  pójdę dzisiaj wieczorem. 

Ty bądź na Tobole z łodzią i czekaj!
Tu Berezin konie skierował z powrotem. Poje­

chali do łaźni, jak  było w programie.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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rzonych" z nimi twórców nowej ery : Barwińskie- 
go, Romańczuka i t. d.

Będziemy mieli nieraz sposobność w artykułach 
tych przedstawiać czytelnikom symptomata tej 
nienawiści i wojny, wydanej przez moskalofilów 
„nowej erze.“ Dziś idzie nam tylko o scharakte­
ryzowanie pobieżnemi rysami całej sytuacyi, na 
której tle toczą się dalej nasze galicyjskie dzieje 
Idzie nam przedewszystkiem o scharakteryzowa­
nie tej zmiany, którą Halicka R uś  sarkastycznie 
„nową erą" przezwała.

Wiadome są czytelnikom Czasu niedawne fakta, 
które wywołały tę zmianę i wraz ze wzmocnię 
niem liczby posłów ruskich w Radzie państwa 
przyniosły Rusinom znaczne w kraju korzyści 
Zaraz w pierwszej chwili, Dilo usiłowało zająć 
wobec tej zmiany dość dwuznaczne stanowisko 
przyjmując mianowicie wszystkie korzyści, usiłowało 
niejednokrotnie zmniejszyć ich znaczenie, a pomija 
jąc zupełnie pierwszorzędną w tern wszystkiem rolę 
i najszczersze intencye większości sejmowej, bez 
której wszakże te korzyści nie byłyby możliwe do 
osiągnięcia, wołało z emfazą: „My wobec rządu 
stajemy' na stanowisku wyczekującem, życzliwie 
wyczekującem"— dodawało łaskawie. „My z naszej 
strony — pisało Dilo znowu — uczyniliśmy ju2 
wszystko; czekamy, co rząd dla nas wzajem uczy- 
ni.u To „wszystko “ miało oznaczać wygłoszenie 
znanego programu p. Romańczuka w Sejmie. Nie 
chcemy bynajmniej osłabiać wrażenia tego faktu 
Wygłoszenie tego programu, po tylu latach cią­
głych waśni i opozycyjnej wrzawy, było rzeczy­
wiście zdarzeniem wagi niemałej. Ale w każdym 
razie były to dopiero słowa, po których nastąpi 
jeden tylko czyn bierny: zmilknięcie opozycyjnej 
wrzawy, bardzo pomyślne dla w szystkich, ale 
głównie dla samychte Rusinów, którym ta wrza 
wa nigdy i w niczem nie przyniosła korzyści 
Tylko więc bardzo naiwnym politykom to zacho­
wanie się organu ukrainofilskiego mogło się wy­
dać głęboko dyplomatyczuem. Trzeźwo patrzący 
na rzeczy dostrzegli w tern odrazu ową „nieja­
sność i chwiejność," którą jako zaporę do wszel­
kiej zmiany na lepsze, tak dosadnie i wybornie 
zaznaczył w ówczesnej swej mowie Namiestnik hr. 
Badeni.

Czy i o ile to stanowisko D iła  uległo od tej 
pory zmianie, czy i o ile stało się jaśniejszem i 
mniej chwiejnem, to postaramy się wykazać sine 
ira  et studio w artykułach następnych. Dziś stwier 
dzamy tylko, że jak  przed trzema laty, tak i obe­
cnie stoją w obozie ruskim naprzeciw siebie dwa 
wrogie stronnictwa: rnsofilskie, reprezentowane 
głównie przez Halicką R uś  z p. Markowem na 
czele i niedobitkami wielbicieli N&umowicza w nie­
licznym szeregu, i ukrainonlskie, zwane teraz przez 
p. Markowa „uowo-erystam i,“ których głównym 
organem Dilo. Te dwa stronnictwa dzieli tasama 
co dawniej nienawiść, tylko z innym odcieniem. 
Do bardzo smutnych kompromisów, jakie dawniej 
tak często zawierał obóz nkrainofilski z rusofil 
skim, gdy szło o robienie opozycyi rządowi, lub o 
napaść na Polaków, dziś już nie przychodzi. To 
osłabiając wrogie działanie apostołów „zjednoczę 
n ia“ z „m atuszką" Naumowiczów a gnębicielką 
wszystkiego co ruskie, wzmacnia tern samem zna­
czenie i wpływ lepszych żywiołów, pragnących 
patryotycznie pracować wspólnemi siłami dla 
wspólnego dobra kraju. W tem też poskromieniu 
owych sojuszów, które na przeszłość nkrainofilską 
zawsze rzucać będą cień niemały, spoczywa nie­
wątpliwie punkt ciężkości zmiany, jaka w sprawach 
ruskich zaszła w latach ostatnich.

Trzecie, radykalne stronnictwo przypomina się 
„programowym" artykułem w organie swoim N a  
ro d , a usiłuje systematycznie osłabiać wśród 
ogółu poczucie narodowościowe, by je sprowadzić 
na grnnt międzynarodowych aspiracyj.

Po za temi trzema organami stronnictw, wśród 
znacznej liczby pisemek literackich i ludowych, 
skłaniających się ku temu lub owemu stronnictwu, 
na straży uczuć szczeroruskich stoi dwutygodnik 
Prawda, która zwłaszcza w ostatnich czasach rze 
czywiście odpowiadała wiernie wygłoszonemu 
w Sejmie programowi: wierności dla państwa i 
dynastyi, szczerego pojednania z Polakami i uczci­
wej, wspólnej z nimi pracy.

Odrębne stanowisko zajmuje poniekąd powstała 
przed dwoma laty Narodna Czasopyś, z cechą 
półoficyalną; wierny swemu programowi, na wstę­
pie swej działalności ogłoszonemu, dziennik ten 
pracuje wytrwale nad tem , aby bałamuconą nie­
raz przez inne pisma ruskie opinię prostować, 
przyczyniając się tem niemało do tak pożądanego 
w tych sprawach wyjaśnienia sytuacyi. Z przed- 
miotowością, jaka organowi na tem stanowisku 
przystoi, z siłą argumentów, jaką daje dobra wia­
ra  i zawsze dobre informacye, Narodna Czasopyś 
w szerokie koła czytelników roznosi ziarna pra­
wdy, zbijając w ciętej polemice podstępne wywody 
Halickiej Rusi lub chwiejne i niejasne słowa Diła.

Oto w głównym zarysie obecna sytuacya i stan 
rzeczy w dziennikarstwie ruskiem. — Przejdziemy 
teraz do ilustracji*, do faktów i codziennych wy­
darzeń.

Korespondencya „Czasu‘!
L w ó w  14 września.

( Utworzenie funduszu pożyczkowego na budowę 
szkól. — Teatra w Krakowie i  we Lwowie. — 

Z  kom isyi budżetowej).
(X )  Na ostatniej sesyi wniosek p. Merunowi- 

cza o utworzenie funduszu pożyczkowego dla gmin 
na budowę szkół, przekazał Sejm Wydziałowi 
krajowemu z poleceniem, aby w porozumieniu 
z Radą szkolną krajową zbadał, czy kapitały, bę­
dące własnością majątku zarodowego krajowego 
funduszu szkolnego, mogłyby być użyte na utwo­
rzenie takiego funduszu pożyczkowego dla gmiD 
wiejskich, przy równoczesnem zobowiązaniu fun 
dnszu krajowego do płacenia odsetek i stopnio­
wego spłacania tych wypożyczonych kapitałów 
Radzie szkolnej krajowej.

Na zapytanie Wydziału krajowego o opinię, 
oświadczyła się Rada szkolna krajowa za utwo­
rzeniem fanduszu pożyczkowego na budowę szkół 
w sposób przez Sejm wskazany. Rada szkolna 
krajowa podniosła mianowicie, źe majątek zaro­
dowy funduszu szkolnego krajowego stanowią ka­
pitały, tudzież realności i inne prawa, będące 
przedtem własnością funduszów szkół normalnych, 
które w dawnych czasach z rozmaitych źródeł po­
wstały. Fundusze te zostały w roku 1873 oddane 
w zarząd Wydziałowi krajowemu. Ponieważ po 
myśli § 34 ustawy kraj. z dnia 2 maja 1873 r., 
zarząd funduszu krajowego należy do Wydziału 
.krajowego, przeto Rada szkolna krajowa jest zda­

nia, że co do użycia majątku zarodowego, 
w szczególności kapitałów, będących własnością 
krajowego funduszu szkolnego, na utworzenie fan 
dnszu pożyczkowego, zasadniczo nie może zacho 
dzić żadna przeszkoda, jeżeli Sejm zagwarantuje 
całość tego kapitała i przyjmie zobowiązanie, że 
fundusz krajowy opłacać będzie przez cały okres 
czasu, jak długo trwać ma użycie kapitału zaro 
dowego na fundusz pożyczkowy, przypadające oi 
tego kapitału odsetki, które corocznie w docho 
dach fanduszu szkolnego krajowego wstawiane 
być mają.

Rada szkolna krajowa proponuje użycie na ten 
cel kapitała, złożonego w efektach, 214,600 złr. 
W przypuszczeniu, że Sejm uchwali utworzenie 
fanduszu pożyczkowego na budowę szkół, nie 
wstawiła Rada szkolna krajowa do preliminarza 
budżetu szkolnego na r. 1893 żadnej kwoty na 
pożyczki na budowę szkół, na który to cel uchwa 
iił Sejm na rok 1892 kwotę 16,800 złr. Uchwa 
lana dotychczas przez Sejm corocznie kwota jako 
zasiłek zwrotny na budowę szkół, okazała się 
według oświadczenia Rady szkolnej krajowej 
całkiem niedostateczną, gdyż wystarczała zaledwie 
na obdzielenie kilkunastu gmin pożyczkami. Po 
nieważ gminy wiejskie nie posiadają w regule 
majątku, któryby mógł być użyty na budowę 
szkół, przeto według postanowień ustawowych 
koszta budowy szkół pokrywają strony konkuren 
cyjne, a wskutek tego obowiązana jest ludność 
składać na ten cel kwoty, które w najliczniej 
szych wypadkach kwotę podatkową kilkakrotnie 
przewyższają. Tak wysokich datków lud nie jest 
w stame naraz złożyć, a prócz tego nasuwają się 
i te trudności, że znaczniejsze obszary kraju na 
wiedzane są od dłuższego szeregu lat klęskami 
elementarnemi, oraz, że gminy ponosić mus eą czę 
stokroć jeszcze inne znaczne, a nie cierpiące 
zwłoki wydatki. W tych warunkach gminy wiej 
skie nie są w stanie w całości pokryć wydatków 
na budowę i wewnętrzne urządzenie szkół, wyno 
szących zwyczajnie 2—3000 złr., a wskutek tego 
w licznych gminach, szkdy już od kilku lat zor­
ganizowane, dla braku budynku szkolnego dotąt 
nie mogły wejść w życie. W roku 1890/1 istniało 
209 szkół zorganizowanych, a nieczynnych dla 
braku budynków, zaś 855 szkół czynnych miało 
budynki nieodpowiednie.

W celu osiągnięcia pomyślniejszych rezultatów 
nauki i wogóle rozwoju szkolnictwa, zachodzi 
więc — zdaniem Rady szkolnej kraj. — konie 
czna potrzeba przyjścia w pomoc gminom, a naj 
odpowiedniejszym środkiem ku temu byłoby utwo 
rżenie znacznego fanduszu, z którego możnaby 
udzielać gminom wiejskim pożyczek bezprocento 
wych spłacalnych przez dłuższy szereg lat. Two 
rząc fandnsz pożyczkowy na budowę szkół, już 
w przyszłym roku możnaby udzielić pożyczek 
przeszło 200 gminom, a tym sposobem stanęłoby 
w niedługim czasie przeszło 200 budynków szkol 
nych w gminach, w których budynków dotąd, po 
mimo że szkoły są już dawno zorganizowane, 
albo wcale niem a, lub też w których budynki 
istniejące znajdują się w tak lichym stanie, że 
zachodzi konieczność zamknięcia ich ze względów 
higienicznych.

Co do sposobu, w jaki faDdusz pożyczkowy bę­
dzie użyty i administrowany, zaproponowała Rada 
szkolna kraj. następujące zasady: Gotówkę, uzy­
skaną ze spieniężenia efektów wartościowych 
przeznaczonych na utworzenie fanduszu pożycz 
kowego, a w przyszłości także raty, wpływające 
ze spłat udzielonych pożyczek, składać będzie 
Rada szkolna kraj., która tym fanduszem będzie 
administrować, celem fruktyfikacyi na conto cor 
rente w Banku krajowym, i podnosić z tego banku 
w miarę potrzeby pokrycia udzielanych pożyczek 
odpowiednie kwoty, zaś wypłaty pożyczek usku­
teczniać będą urzędy podatkowe. Czas trwania 
fanduszu pożyczkowego ustanawia się na lat 20, 
t. j. po koniec rokn 1912. W ciągu roku 1893 
użyty zostanie cały fundusz pożyczkowy na udzie 
lenie gminom bezprocentowych pożyczek, spłacal­
nych w 10 rocznych ratach, a od tej zasady cd 
stąpi Rada szkolna krajowa w tych wypadkach, 
gdzie gminy same złożą deklaracyę, że udzieloną 
sobie pożyczkę życzą sobie spłacić w krótszym o- 
kresie czasu. Wpływające w r. 1894 i w latach 
następnych aż do roku 1902 włącznie raty po­
życzkowe będą użyte na udzielacie dalszych po 
życzek, które z końcem roku 1902 ustanie, tak, 
że już począwszy od roku 1903 spłacone raty 
pożyczkowe będą pobierane jedynie na zwrot ka 
pitału funduszu pożyczkowego, który w r. 1912 
zostanie w znpełaości pokryty. Przy udzielaniu 
pożyczek będą uwzględniane p-zedewszystkicm 
te gminy, w których szkoły zostały zorganizowa 
ne, lecz dla braku budynku szkolnego dotąd wejść 
w życie nie mogły, następnie gminy, w których 
istnieją budynki w lichym stanie, wreszcie 
gminy, w których przez przekształcenie szkół je 
dnoklasowych na więcej klasowe zachodzi potrzeba 
rozszerzenia budynku szkolnego.

Wydział krajowy podziela w zupełności zapa 
trywania Rady szkolnej krajowej i sądzi, że wo- 
>ec oczywistych korzyści, które utworzenie fan 
daszn pożyczkowego na budowę szkół dla oświaty 
udności krajowej zapewnia, może wnioski Rady 

szkolnej krajowej jak  najusilniej do przyjęcia za­
lecić. W tym też duchu przedstawi Wydział kra­
jowy Sejmowi wnioski, z uwagą, iż majątek, który 
na ten cel może być użyty, wynosi dziś 214,781 
złr. 05 ct. Sprawozdanie to postawione zostanie 
na porządku dziennym najbliższego posiedzenia 
sejmowego.

Eomisya budżetowa załatwiła w dalszym ciągu 
na podstawie sprawozdania p. Stanisława B a  d e ­
n i e g  o pozycye budżetu krajowego, odnoszące się 
do sabweneyonowania teatrów, towarzystw muzy­
cznych i śpiewackich. Uchwalono tedy dla teatru 
w Krakowie do rozporządzalności Wydziału kra­
jowego 8,000 złr. Co do teatru we Lwowie pod­
nosi komisya w swem sprawozdaniu, że aż do 
r. 1892 przeznaczał Sejm, prócz subwencyi w kwo­
cie 20,000 złr., dla teatru i opery polskiej we 
jwowie kwotę 4,200 złr. jako zasiłek stały, wy- 
iłacany fundacyi hr. Skarbka z tytułu zobowią­
zania, przyjętego kontraktem zawartym w r. 1845 
między Wydziałem Stanów a ś. p. Stanisławem 
lr. Skarbkiem. Obowiązek ten ustał z dniem 5 
rwietnia 1892, gdyż w tym dniu ustał także obo­
wiązek fandacyi skarbkowskiej utrzymywania tea­
tru polskiego we Lwowie. Wedłag brzmienia po­
wyższego kontraktu, subweneya 4,200 złr. prze­
znaczoną była do d. 28 marca 1855 r. na rzecz 
fanduszu emerytalnego aktorów polskich; od tego 
dnia zaś na rzecz przedsiębiorstwa teatru polskie­
go we Lwowie. Z tego też powodu cd r. 1855 
fnndacya skarbkowska zasiłek stały w kwocie 
4,200 złr. w całości każdoczesnemu przedsiębiorcy 
teatralnemu oddawała. Gdyby przeto Sejm, z po­

wodu, że zgasł już obowiązek fandacyi skarbkow­
skiej utrzymywania teatru polskiego, chciał skre 
ślić z preliminarza w r. 1893 zasiłek stały, przez 
tę fundacyę dotąd pobierany w kwocie 4,200 złr. 
byłoby to tylko zmniejszeniem subwencyi, którą 
teatr polski we Lwowie pobiera, czego wobec po 
trzeb sceny polskiej we Lwowie ani Wydział kra 
jowy, ani komisya budżetowa Sejmowi doradzać 
nie może. Komisya budżetowa podnosi następnie 
iż obecnie jest obowiązkiem Wydziału krajowego 
zażądać od fandacyi skarbkowskiej oddania fan 
dusłu emerytalnego, który od czasu upływu przy 
wileju ma być przez Wydział kraj. administro 
wany.

Komisya podnosi następnie, że stanu sceny poi 
skiej w ostatnich czasach pomyślnym nazwać nie 
można i stwierdza zarazem z zadowoleniem, iż 
Wydział krajowy z całą stanowczością zażądał ot 
dyrekcyi teatru, by braki przez komisyę artysty 
czną wskazane usunęła. W szczególności z zado 
woleniem podnosi komisya słuszne żądanie Wy 
działu krajowego, by repertuar na cały sezon tea 
tralny do wiadomości komisyi artystycznej poda 
nym został. Byłoby wskazanem, by repertuar ten 
podanym został także do publicznej wiadomości 
by się szersza publiczność przekonać mogła, jaka 
myśl przewodnia kierowała dyrekcyą przy ukła 
daniu repertuaru, a następnie czuwać, by program 
przez samą dyrekeyę ułożony, wypełniony został 
Na razie podnosi komisya pozyskanie dla teatru 
polskiego we Lwowie znakomitej siły w es bie 
p. Żelazowskiego, co uważa za zadatek, choć 
jeszcze nie za pewność lepszej przyszłości sceny 
polskiej we Lwowie. Komisya wnosi subwencyę 
na dramat i komedyę 14.000 złr., na operę złr, 
10.000 do dyspozycyi Wydziału krajowego.

Prace w komisyi budżetowej postąpiły tak da 
lece naprzód, że pozostaje jeszcze do załatwienia 
budżet szkoły rolniczej czernichowskiej, funduszu 
szkolnego krajowego, rubryki: reprezentacya kraju 
i koszta zarządu, oraz drogi krajowe. Na jutro 
zapowiedziane są dwa posiedzenia komisyi budże 
towej rano i po południu. Jutro wieczór, a najda 
lej pojutrze rano cały budżet fanduszu szkolnego 
krajowego będzie gotowy. W sobotę referować bę 
dzie p. Chrzanowski preliminarze funduszów inde 
mnizacyjnych. W niedzielę zastanawiać się będzie 
komisya nad sprawozdaniem Wydziału krajowego 
w przedmiocie stałego uregulowania finansów kra 
jowycb.

N a s t ę  p n e  p o s i e d ź  e n i  e s e j m o w e  o d b ę ­
d z i e  s i ę  p r a w d o p o d o b n i e  d o p i e r o  we  
ś r o d ę  d. 21 b. m.
F  1

I l K O  M H  A.
Kraków 15 września.

—  Z s e k c y i  e k o n o m ic z n e j .  Po rozpatrzeniu ofert, 
złożonych na budowę koszar dla obrony krajowej 
w Krakowie, uchwaliła sekeya przedstawić Radzie 
do przyjęcia ofertę budowniczego p. Władysława 
Rauscha, jako najniższą; oferta ta opiewa na kwotę 
73.000 złr. i jest przeszło o 7.000 złr. niższą od 
ceny kosztorysowej. — Uchwaliła sekeya przedsta 
wić Radzie miasta wniosek, aby dzisiejszą ulicę Wol 
ską w całej długości, to jest od ul. Straszewskiego 
do wału kolejowego nazwać ulicą Kościuszki; 
drogę, prowadzącą przez Błonia na Wolę, drogą Wol­
ską; ze względu wreszcie na wzniesiony nowy teatr, do­
tychczasową ulicę Szpitalną nazwać ulicą Teatralną. 
Przyjęła sekeya do wiadomości oświadczenie delega­
tów gminy, podane do protokółu w sobotę dnia 
września b. r. przy rozprawie komisyjnej nad pro­
jektem przebudowy dworca kolei Północnej w K ra­
kowie i poleciła przedstawić sprawę Radzie miasta 
z wnioskiem, aby gmina odniosła się do Ministerstwa 
handlu o spowodowanie, ażeby słuszne żądania gminy 
co do budowy nowego dworca i podkopu w ul. Lu 
bicz uwzględnione zostały. — Zajmowała się sekeya 
sprawą uregulowania koryta starej Wisły za mostem 
kolejowym w ten sposób, ażeby nie zbierały się tam 
nadal stojące wody i nie szerzyły zaraźliwych wyzie­
wów ; w tej mierze poleciła sekeya budownictwu miej 
skiemu wypracować odpowiednie wnioski, ułożone 
w porozumieniu z oddziałem budowniczym tutejszego 
Starostwa. — W końcu uchwaliła sekeya urządzić 
kosztem 650 złr. rezerwoar odpowiedni na Grzegórz­
kach na wywożone z miasta nieczystości parkiem 
Talarda.

P o d e j r z a n e  w y p a d k i  ś m ie r c i .  Wczoraj o go 
dżinie 2 w nocy zmarł w Podgórzu robotnik gazo­
wni miejskiej krakowskiej Ignacy Sendor. Miał on 
zachorować podczas pełnienia dyżurnej służby 
w krótkim czasie życie zakończył wśród objawów 
bardzo do cholery zbliżonych. Natychmiast władze 
zarządziły sekcyę i badanie bakteryologiczne. Prze 
prowadzone badanie mikroskopowe wydzielin dało 
wynik zupełnie ujemny, to jest nie wykryło prątków 
Kocha, znamionujących cholerę azyatycką. W dal- 
szym ciągu rozpoczęto badanie drogą kultur i bada­
nie to również dotąd nie wykryło prątków Kocha. 
Dalsze badania bakteryologiczne są w toku.

Z Mydlnik doniesiono onegdaj Starostwu krakow 
skiemu o przypadku podejrzanej śmierci wśród obja 
wów rzekomo cholerycznych. Sekeya zwłok zmarłej 
kobiety, wykonana przez fizyka powiatowego Dra Po 
nikło, wykazała, że owa kobieta umarła na tyfus 
brzuszny, skomplikowany z zapaleniem płuc.

—  M ia n o w a n ia  i p r z e n ie s ie n ia .  Minister wyznań 
oświaty zamianował zastępcę nauczyciela religii

w IV gimnazyum ige Lwowie, X. Dra Hilaryona 
Wacyka, rzeczywistym nauczycielem religii grecko­
katolickiej w tymże zakładzie.

Rada szkolna zamianowała zastępcami nauczycieli 
w gimnazyach: Jana Jędrzejewskiego i Wojciecha 
Dąbrowskiego w IV gimnazyum we Lwowie; Jana 
Przewoskiego w Ja ś le ; Jarosława Witoszyńskiego 
w Złoczowie; Włodzimierza Połotnickiego w akade 
mickiem gimnazyum we Lwowie; X. Jana Tomasika 

Jaliasza Ippoldta w Podgórzu; X. Dra Mateusza 
Czopora w Jaśle ; Romana Hamczykiewicza w gimna­
zyum św. Jacka w Krakowie; Andrzeja Szachnowi- 
cza w Drohobyczu; Edmunda Cięglewicza w Buczą 
czu; Eugeniusza Bieganowskiego i Eugeniusza D ą­
browskiego w Nowym Sączu; Prokopa Rybczuka 
w Stry ju; Stanisława Figiela w Wadowicach ; Wła­
dysława Kryczyńskiego w gimnazyum Franciszka 
Józefa we Lwowie.

Rada szkolna przeniosła zastępców nauczycieli 
szkół średnich: Kazimierza Gorzyckiego z gimnazy- 
um II do V we Lwowie; Leoncyusza Kuźmę z Prze­
myśla do gimnazyum V we Lwowie; Karola Skwar-- 
czyńskiego ze szkoły realnej do gimnazyum IV we 
Lwowie; Edmunda Mitkiewicza z Tarnopola do gi 
mnazyum w Jaśle; Władysława Krukowskiego z Prze­
myśla do gimnazyum w Bochni.

Dar, Najj, Pan udzielił z prywatnej swej szka 
tuły gminie Połonice, w powiecie przemyślańskim, 
na budowę szkoły zapomogi w kwocie 100 złr.

—  P r e z e n t a .  Namiestnictwo nadało prezentę na 
opróżnione rz. kat. probostwo regiae collationis w Si 
dorowie X. Ferdynandowi Basarabowiczowi, rz. kat, 
wikaremu w Gródku.

—  U n iw e r s y te t  l w o w s k i .  Obecnie wydany został 
„Skład uniwersytetu i program wykładów w półroczu 
zimowem 1892/3.“ Rektorem jest X. Dr M. Paliwoda 
prorektorem Dr Aug. Balasits, dziekanami wydziałów 
teolog. X. Dr L. Kloss, prawniczezo Dr Oswald Bal 
zer, filozoficznego Dr Bron. Kruczkiewicz. W ubiegłem 
letniem półroczu było na uniwersytecie lwowskim 
gółem 1193 słuchaczów, a to 336 teologii, • 667 pra 
wa i 190 filozofii. Narodowości polskiej było 802, 
ruskiej 385, niemieckiej 4, węgierskiej "i bułgarskiej 
po jednemu.

—  R a d a  s z k o l n a  k r a jo w a  przyznała dodatki pię 
cioletnie profesorom gimnazyalnym: X. Karolowi 
Zoellerowi w Stryju drugi dodatek; X. Julianowi 
Fedusiewiczowi w Stryju trzeci dodatek; Drowi Eml 
łowi Kalitowskiemu we Lwowie drugi dodatek; An 
toniemu Pado w Drohobyczu pierwszy dodatek; Bro 
nisławowi Dobrzańskiemu w Złoczowie pierwszy do 
datek ; Józefowi Baronowi w Złoczowie drugi doda 
tek ; Feliksowi Urbańskiemu w Złoczowie drugi do 
datek; X. Drowi Aleksandrowi Pechnikowi w Tar 
nowie trzeci dodatek; Julianowi Jaworskiemu w Kra 
kowie drugi dodatek; Waleryanowi Heckowi w Kra 
kowie pierwszy dodatek; Karolowi Gutkowskiemu 
w Nowym Sączu czwarty dodatek; X. Franciszkowi 
Walczyńskiemu w Tarnowie pierwszy dodatek; Drowi 
Stanisławowi Zaręcznemu w Krakowie trzeci dodatek 
Julianowi Suto wieżowi w Rzeszowie drugi dodatek.

Rada szkolna zatwierdziła w zawodzie nauczyciel 
skim: Władysława Ślusarza w gimnazyum w Sam 
borze i Andrzeja Gąsiorowskiego w gimnazyum św 
Anny w Krakowie.

—  W e L w o w ie  zawiązało się krajowe konsoreyum 
z księciem Adamem Sapiehą na czele, w celu wybu 
dowania centralnej stacyi elektrycznej dla oświetlania 
i rozprowadzania prądu.

—  P a n i  J a n in a  B r o d z k a ,  jak  donoszą do Gazety 
Lwowskiej, wyjeżdża w niedzielę z Krakowa, gdzie 
obecnie przebywa, do Rzymu, celem złożenia tam ślu­
bów zakonnych.

—  T r u c ic i e l .  Dz. Polski pisze: Nadzwyczajną 
seusacyę wywołał w Bochni i w okolicy następujący 
wypadek: P. Orzechowski, syn b. posła do Rady 
państwa, właściciel folwarku w Gorzkowie pod Bochnią, 
otrzymał od swej żony, bawiącej dla kuracyi w Szcza 
wnicy, list, pisany ręką pani Orzechowskifj, podczas 
gdy adres i dopisek pochodziły z innej ręki. Otóż 
w owym dopisku donosiła rzekomo żona p. Orze 
chowskiemu, że mu posyła w tymże liście 3 proszki, 
które niechaj zażyje, gdyż bardzo są skuteczne w obe 
cnej porze chorób żołądkowych. Proszki rzeczywiście 
znalazły się, ale p. Orzechowski, jakby tknięty prze 
czuciem, postąpił rozsądnie, i ze względu na podej 
rżany wygląd listu, udał się z całą sprawą do żan- 
darmeryi. Pokazało się przedewszystkiem, że owe 
skuteczne proszki były arszenikiem; następnie dzięki 
energii komendanta posterunku żandarmeryi, już wo 
bec sędziego śledczego stanął główny winowajca 
dawny dzierżawca propinacyi w Gorżkowie, izraelita 
Klausner, który kilkakrotnie groził śmiercią p. Orze 
chowskiemu za t o , że tenże wydzierżawił obecnie 
propinacyę w Gorżkowie i popsuł interes owemu ży­
dowi. Przesłuchano również górala, który w Szcza 
wnicy list na pocztę odnosił i był w zmowie z głó 
wnym winowajcą, tudzież ekspedytorkę, która w owym 
dniu pełniła służbę.

— N ie b e z p i e c z n i  z b r o d n ia r z e .  Z Przecławia w po­
wiecie mieleckim piszą do Przeglądu: Koło dworu 
państwa K. w Rudzie pod Radomyślem kręciły się 
już od kilku dni jakieś podejrzane indywidua, które 
wypytywały włościan o stosunki majątkowe dworu 
W sobotę (3 b. m ) jeden z owych podejrzanych lu­
dzi, porządnie z miejska ubrany, przybył do karczmy 
w Rudzie, a kazawszy dać sobie litr mleka, począł 
arendarza wypytywać o niektórych mieszkańców Ru 
dy, którzy znani byli jako notoryczni złodzieje i dłu
gie lata przepędzili w więzieniu, tudzież o stosunki 
majątkowe mieszkańców okolicy, równie jak i właści­
ciela Rudy p. Kosturkiewicza. Karczmarzowi fizyogno 
mia owego pana nie podobała s ię ; podejrzywając 
więc, że to może być zbrodniarz, który w więzieniu 
zaznajomił się z rudzkimi złodziejami, posłał niezwło­
cznie swego parobka do pp. Kosturkiewiczów z ostrze­
żeniem, aby się mieli na baczności, bo jacyś podej­
rzani ludzie snują się około dworu i wypytują o ma 
jątkowe stosunki. Ponieważ właśnie p. Koaturkiewi 

i nie było w dom u, więc żona jego wysłała na 
tychmiast dwóch parobków, aby znaleźli owego ta 
jemniczego przybysza i przyprowadzili go do dworu. 
Poszukiwania te spełzły na niczem. Po wieczerzy 
służba poszła spać, a wolarz i parobek od koni, za­
brawszy z sobą psa, poszli do koni w pole.

Tuż za ogrodem pies wytropił złoczyńcę i zaczął 
ujadać. Parobcy więc poszli ku temu miejscu, gdzie 
pie3 szczekał, i zobaczyli tam człowieka, leżącego 
w bruździe. Zapytali go, czego tu poszukuje i we­
zwali, aby szedł z nimi do dworu, gdyż pani kazała 
go przyprowadzić. Gdy jednak nieznajomy nie chciał 
się ruszyć z miejsca, wówczas parobek, chłop olbrzy 
miej siły, pochwycił go za barki i do dworu prowa 
dzić zaczął. Skoro uszli kilkanaście kroków, zbro 
dniarz sięgnął do kieszeni po sztylet i przebił nim 
prowadzącemu go parobkowi szczyt lewego barku, 
a następnie zadał mu jeszcze dwie rany w lewą rę 

, czem go zupełnie obezwładnił. Puszczony przez 
parobka, zadał mu nadto ranę w brzuch tak silną, że 
mu wnętrzności wyszły. Na krzyk zranionego nad 
biegł wolarz, któremu zbrodniarz również zadał ciężką 
ranę w brzuch. Tuż za wolarzem, zwabiony krzykiem 
rannego parobka, nadbiegł włościanin, który w pobli­
żu pasł konie, ale i tego zbrodniarz ranił sztyletem 
w piersi, poczem korzystając z zamieszania i wieczor­
nej pory, począł uciekać. W pogoń za nim puścili 
się chłopi i służba dworska, którą krzyki ranionych 
zwabiły na pole. Jeden ze ścigających zbrodniarza 
rzucił mu pod nogi orczyk, myśląc, że go tym spo­
sobem powali na ziemię. Ale sprytny zbrodniarz po­
chwycił orczyk w rękę, a dobiegłszy do krzaków, 
zagroził sztyletem wszystkim tym, którzy go ścigali. 
Jeden z odważniejszych uderzył go drągiem po gło­
wie , ale ledwie umknął przed sztyletem. Następnie 
zbrodniarz korzystając z mroku wieczornego, wpadł 
w krzaki i zdołał w nich ukryć się przed pościgiem.

O wypadku tym uwiadomiono niezwłocznie żandar- 
meryę, ale mimo najskrzętniejszych poszukiwań nie 
udało się jej dotąd odkryć zbrodniarzy, których w po­
wiecie grasuje znaczna liczba, jak  tego dowodzą li 
czne kradzieże, popełnione w ciągu ostatnich kilku 
tygodni. Rannych odwieziono do szpitala w Tarno­
wie. Dwom z nich grozi wielkie niebezpieczeństwa. 
W całej okolicy panuje wielki popłoch i przerażenie, 
a włościanie rudzcy obawiają się, żeby zbrodniarze 
nie zemścili ąię na nich za swego towarzysza i nie 
lodpaliłi im zagród. Wydział powiatowy miał dnia 

b. m. wysłać do p. Namiestnika telegram z prośbą 
pomoc, ‘ i

—  Z Krynicy  donoszą, iż spłonęła tam willa 
„Akacya" doszczętnie, zaś willa „L is,“ dzięki ognio­
wej straży krynickiej, została częściowo ocalona.

— Z T a r n o p o la  donoszą dnia 14 b. m .: Student 7 
klasy, Szwed, syn włościamna z Bołiatkowhc, zabit 
dziś strzałem w skroń z rewolweru na korytarzu gim­
nazyum profesora Głowackie ro, drugim strzałem w ser­
ce odebrał sobe życie. Obaj padli na miejscu. Po­
wodem tezo rozpaczliwego czynu miała być rzekomo 
przesadna surowość profesora.

—  S t r a s z n y  w y p a d e k .  Dnia 6 b. m. wybrał się 
Bronisław Szołdra, nauczyciel z Królika Polskiego, 
powiat sanocki, na polowanie z synem leśniczego 
z Jaślisk . p. Kropaczykiem. Na polowaniu poczęły 
się gryźć psy, a Bronisław Szołdra był tak nieoglę- 
dnym, że strzelbą nabitą, której lufę zwrócił ku 
sobie, trzymając ją  w rękach, chciał psy rozpędzić. 
Wskutek uderzenia o psa, czy też o drzewo lub zie­
mię, kurek spadł, a cały nabój ugodził w piersi 
nieszczęśliwego nauczyciela, który w tej chwili na 
miejscu zakończył życie. Świadkiem tego wypadku 
byli dwaj chłopcy z nagonki. — W środę dnia na­
stępnego komisya sądowo - lekarska dokonała oglę­
dzin zwłok ś. p. Bronisława, który liczył zaledwie 
24 lat.

—  W b o r y s ła w s k ic h  k o p a ln ia c h  wosku ziemnego 
stracił w tych dniach życie robotnik Franciszek Woj­
nar z Korczyna, skutkiem zaczadzenia gazami w szy­
bie naftowym. lany robotnik Hryń Szewczuk odniósł 
ciężkie obrażenie ciała z powodu usunięcia się bryły 
pokładu ziemnego w chodniku podziemnym.

—  O c h r o n k a  p o l s k a  w  C ie s z y n ie .  Donoszą nam : 
W sprawie ochronki polskiej w Cieszynie nastąpiło 
już zupełne porozumienie w obozie narodowym, gdyż 
zarząd „Macierzy szkolnej" zgodził się, aby sprawą 
tą zajmował się komitet Polek-tercyarek. W dniu zaś 
27 z. m. nadeszło z Opawy zatwierdzenie statutu 
„Towarzystwa tereyarzy i tereyarek," którego cele 
i zadania określają następujące §§ statutu: § 1. Ce­
lem Stowarzyszenia jest uświątobliwienie jego człon­
ków, tudzież opieka nad dziatwą i uboższą pracującą 
młodzieżą. § 2. Środkami s ą : wspólne zebrania, na­
bożeństwo, wkładki i ofiary, utrzymywanie ochronki 
dla dzieci i pracowni, tudzież sali rozrywek dla mło­
dzieży i swojego oratoryum. Dalsze paragrafy okre­
ślają prawa i obowiązki członków, a § 15 opiewa:

Siedzibą Towarzystwa jest miasto Cieszyn, zakres 
zaś działania rozciąga się na cały Szląsk austryacki.tt

Wobec uzyskanego pozwolenia ze strony władzy, 
polska ochrona będzie zaraz otw artą, choćby tymcza­
sowo pod kierunkiem świeckiej nauczycielki, skoro 
tylko dostateczny fundusz na ten cel się zbierze. Do­
tychczas zebrano 398 złr., z których 320 złr. dano 
jako zadatek na zakupno domu, na ochronę przezna 
czonego. Chodzi więc o dalszą rychłą i skuteczną po­
moc, ażeby komitet Polek tereyarek mógł jak  najprę­
dzej ochronę prowizoryczną otworzyć, a po uzyska­
niu pozwolenia X. biskupa Koppa, oddać ją  w opiekę 
Sióstr Felicyanek.

Na ochronkę polską w Cieszynie przesłano do ko­
mitetu Polek-tercyarek do dnia 31 sierpnia b. r . : 
Wykazane do dnia 8 maja b. r. 53 złr. 55 ct., JE . 
X. Arcybiskup Morawski 50 złr., X. Arcybiskup Issa 
kowicz 5 złr., X. Biskup Puzyna 10 z łr ., księżna 
Adamowa Sapieżyna ze zebranych w gronie swem 
126 złr., Towarzystwo szkoły ludowej (grono pań 
lwowskich) 100 złr., p. Szeremeta Józef zebrańe 
w „Skale“ 12 złr. 8 c t ., E. Chmielowski ze Szaflar 

złr., X. Kulinowski Józef z Białej 2 złr., Bieńkow­
ska Zofia ze Lwowa 10 złr., Sylwester Łuszczak 
z Tarnowa 3 złr., R. Nerliah z Bielska 5 złr., J. Dą
browski z Turki 3 złr., 

Tarnopola 3 złr., Ewa 
X. Pelc Józef ze Sokala 2

X. Sokołowski Stanisław
Kurus z Łomnej 5 złr., 

złr., X. Ignacy Sablik
z Regulic 2 złr., Dr Antoni Dobija z Krakowa 2 złr., 
Dziewoński Marcin z Dziekanowic 1 złr., Franciszek 
Zalański z Wadowic 1 złr. Razem 398 złr. 63 ct.

Dalsze ofiary przesyłać można do Administracyi 
naszego pisma, lub pod adresem komitetu Polek-ter­
cyarek na ręce Maryi Motłoszanki w Cieszynie.

— Książę Kam il R o h a n -G u e m e n e a  zmarł l l  bm. 
na swym zamku Sichrowie w północnych Czechach, 
w 92 roku życia. Był on potomkiem starożytnej fran­
cuskiej rodziny, która opuściła Francyę w czasie w iel­
kiej rewolucyi i przyszedł na świat już na emigracyi 
w Brukseli, gdzie jego rodzice chwilowo przebywali. 
Rodzina Rohanów otrzymała w r. 1808 indygenat 
austryacki i potwierdzenie tytułu, a książę Kamil nie 
chciał już wracać do Francyi. Był on ożeniony z księ­
żniczką LSwen8tein; małżeństwo to pozostało bez­
dzietne. Należał do austryackiej Izby panów jako 
dziedziczny członek, był kawalerem orderu złotego 
runa i honorowym komandorem zakonu maltańskiego. 
W życiu politycznem nie brał wybitnego udziału.

-  2  W arszawy donoszą: Prezydent miasta War­
szawy, jenerał lejtnant Starynkiewicz, awansowany na 
jenerała artyleryi z uwolnieniem od zajmowanych o 
bowiązków.

Na drodze dęblińsko-dąbrowskiej zamianowani zo­
stali: naczelnikiem służby ruchu i budowli radca ho­
norowy P. M. Konstantinow, a naczelnikiem trakcyi 
inżynier technolog F. I. Titow. Obaj objęli już obo­
wiązki służbowe,

— K artony R a fa e la .  Korespondent petersburski 
Debatów donosi, że w jednym z pałaców stolicy nad- 
newskiej znaleziono duplikat słynnych kartonów R a­
faela, których egzemplarz zdobi kolekcyę Ilampton- 
Court i był dotychczas uważany za unikat. Pokazuje 
się, że Rafael sporządził dwa egzemplarze tych kar­
tonów. Jeden zachowano w całości, by robotnicy, któ­
rzy wedłag niego tkali gobeliny, mieli wciąż wzór 
mistrza przed oczami; drugi pokrajano na cząstki i 
rozdano pomiędzy robotników. Po ukończeniu gobeli-. 
nów cząstki te starannie zebrano, sklejono i nawinięto- 
i»a wałek. Jakim sposobem kartony te dostały się 
do Petersburga i czy są istotnie dziełem Rafaela, do­
tychczas jeszcze nie rozstrzygnięto. Korespondent za 
pewnia tylko, iż właściciel chętnieby je  sprzedał i że 
żąda za owe kartony skromną sumę 750.000 fr.

-  P ie k a r n ia  tu r e c k a .  Z Mińska piszą do Słowa: 
Największą obecnie nouvelle du jour, którą mie­
szkańcy Mińska niemniej niż cholerą się interesują, 
jest otwarcie piekarni tureckiej. Tłumy ludu nietylko- 
tłoczą się przy kupnie, niemal wyrywając sobie z rąk  
bułki i obwarzanki tureckie, lecz setki jeszcze cie­
kawych oblegają prawie ciągle okna sklepowe, po 
dziwiając nader eleganckie i bardzo, jak  dotąd, czy­
ste urządzenie wnętrza lokalu. Jest to rzeczywiście 
pierwsza u nas piekarnia, odpowiadająca w ym a|V  
niom czystości i porządku. Gzy długo to potrwa —
obaczymy. Dość, że teraz wszystko się lśni i wabi 

oko, jak  również i zmysł powonienia. Po kwaśnych 
niesmacznych bułkach, jakiemi nas dotąd darzyły 

piekarnie niemieckie i żydowskie, niemające dotąd 
groźnej konkurencyi — tureckie pieczywo, czysto i 
smacznie przyrządzone, wydaje się już szczytem do­
skonałości. Zachwyt to jednak zbyt wielki, który pra­
wdopodobnie niedługo potrwa. Dowodem tego jlest 
Wilno, gdzie również „Turcy“ mieli z początku sza­
lone powodzenie i słyszeli zewsząd hymny pochwalne.. 
Po paru miesiącach postać rzeczy zmieniła się cał-
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kiem i dziś ciż sami „ T urcy “ zostali nawet pocią 
gnięci do odpowiedzialności sądowej za sprzedawanie 
bułek, niemających przepisanej wagi, gdy uprzednio, 
w początkach istnienia zak ładu , przewyższały nawet 
wymaganą miarę.

— C holera. W  dniu 11 września w Lublinie za­
chorowało osób 70, wyzdrowiało 35, zmarło 27, cho­
rych pozostało 2 3 0 ; w powiecie lubelskim zachoro 
wało osób 1, wyzdrowiało 4, zmarło 1, chorych jest 
9 ; w Łęcznie zachorowało osób 1 8 , wyzdrowiało 6, 
zmarło 7, pozostało chorych 40.

D nia 8 września było w Kijowie chorych 132, 
przybyło 69, zmarło 20, wyzdrowiało 2 3 , pozostaje 
1 5 8 ; w powiecie kijowskim był chory 1, przybyło 5, 
zmarł 1, pozostaje 5 ; w wasylkowskim był i pozo 
stał 1 chory; w żwinogrodzkim było chorych 18, 
przybyło 7, zmarło 5, wyzdrowiało 2, pozostaje 1 8 ; 
w kaniowskim zachorowało 6, zmarło 3, pozostaje 3 ; 
w skwirskim był i pozostał 1 chory; w humańskim 
było 34, przybyło 27, zmarło 3, wyzdrowiało 6, p o ­
zostaje 5 2 ; w czerkaskim był i pozostał 1 chory.

— W pracow ni fotograficznej Ckaprona na ulicy
Buffona w Paryżu eksplodował dnia 9 b. m. kolodyon. 
Chapron i jedna ze służących zostali zab ic i; żona 
Chaprona, dwoje jego dzieci i dwóch robotników 
ciężko rannych.

—  „ F ig aro “ oblicza, że Emil Zola zyskał dotych 
czas za wszystkie swoje powieści i inne dzieła od po­
czątku swej 20 letniej działalności literackiej sumę 
1,600.000 franków. Przeciętny więc zarobek roczny 
wynosi 80 .000 franków. On aurait sans doute cru 
Zola plus riche zauważa p. Davenay, który je s t au 
torem tych studyów statystycznych.

—  Przybyli do K rakow a: G r a n d  H o t e l :  Dr 
K anty D zianott, auskultant z B iecza; Łukasz Jan 
Borkowski, inżynier z R osy i; Stanisław hr. Wiśniew 
ski, ksiądz.

H o t e l  E u r o p e j s k i :  Jan  Mikurt, urzędnik z Jo 
d ło w y ; Sr. Zofianoff, doktor praw  z Rosyi.

H o t e l  S a s k i :  Antoni Szołowski, oby w. ziemski 
z R osyi; Stanisław Radwandt, adw. z W arszawy.

H o t e l  D r e z d e ń s k i :  W alerya N aw rocka, a r ­
tystka z W arszawy; Joachim Jarochow ski, obywatel 
z W arszaw y; Paulin Kazimierz Żórawski, oby w. z W ar­
szaw y; Bern. EDgliinder, kupiec z N orym bergii; 
Edward E tste in , kupiec z Wiednia.

H o t e l  p o d  R ó ż ą :  Dominik Majer z A m eryki; 
H elena Froelich, obyw. z Król. P o lsk .; Jakób Holzer, 
architekt z Rzeszowa; Paweł Szymański, rządca dóbr 
z Horodenki.

H o t e l  P o l s k i :  K lem entyna Szczerbińska, naucz, 
z P oznania; Józef K ubiczek, notaryusz z O paw y; 
Stanisław  Zaw adzki, artysta  oper. ze Lw ow a; Józef 
i Gabryel Stephi, przedsiębiorcy z Przemyśla.

H o t e l  N a r o d o w y :  Józef Romer, obyw. z T ar 
now a; Marta Borucha, modniarka z W arszawy.

Repertuar teatru b rak ow ik levo .
W  sobotę 17 b. m. (wznowienie): Przyjaciele, 

komedya w 4 aktach Aleksandra hr. F redry , ojca.
W niedzielę 18 b. m. po raz 1 3 8 : Kościuszko 

pod Racław icam i, obraz historyczny ze śpiewami 
w 5 oddziałach Wł. L . Anczyca.

  Dnia 14 września pogoda; termometr od —f—11 -1
doszedł do - |-2 7 '0  C. Barometr wraca do gó ry ; o 
godzinie 7-mej rano dnia 15 września stan jego był 
747 8 mm., termometru —J—15*2 C. W iatr zachodni.

W  piątek dnia 16 w rześnia: Suche dni; św. L u ­
dmiły i Edity.

S p ra w y  sąd o w e.
Defraudacye cłowe na  Bukowinie.

lUiedeń 14 września.
Ze zeznań Chaima H o c h b e r g a  wynika, że 

naczelnik cłowy w Bajaszestie, Bauczeskul, brał 
pieniądze od spółki żydowskiej. Chaim mógł o 
tem najlepiej wiedzieć, bo s a m  mu je zawsze 
w imieniu swych chlebodawców (Blumetfelda et 
Comp.) własnoręcznie wypłacał. Banczeskul unikł 
sądu wiedeńskiego, bo odebrał sobie życie .kulą 
z pistoletu; jest on jeden z urzędników, który zosta­
wił majątek w wysokości 70,000 złr. Wszyscy 
inni, nie wyjmując samego radcy dworu, majątku 
żadnego nie mają. Z zeznań Hochberga wynika 
d a le j, że on dyrektora Trzcienieckiego o spółkę 
z Banczeskulem nie podejrzywał. Dla Trzcienie 
ckiego jest on z wyraźnym respektem. Gdy tenże 
w tonie rozkazującym wzywa go o wyjaśnienie 
jego zeznań i woła krótko : Sie Hochberg! —- Zu  
dienen, Herr H ofrath —  odpowiada Chaim, zry wa­
jąc się na równe nog i, odpowiada na pytania i 
stoi wyprostowany przed nim, jak struna.

Głównym świadkiem przeciw Trzcienieckicmu 
jest inspektor Spendling, Niemiec. On to powie­
dział w śledztwie, że Trzcieniecki należał do „pol­
skiej kliki defraudacyjnej“ z Kobierskim. Dzisiaj 
jąk a  się przed Trzcienieckim: ich ., ich., ich... ja 
tego nie mówił i tłumaczy, że powiedział tylko 
do „polskiej kliki“, gdyż, jak  dodaje, „polscy u- 
rzędnicy trzymają ze sobą bardzo silnie."

P r o k u r a t o r :  A więc to słowo: „klika" było 
rozumiane tylko jako „solidarność narodowa"?

S p e n d l i n g :  Tak jes t, nic innego pod tem 
nie rozumiałem.

P r o k u r a t o r :  A słowo „defraudacyjna"? (ge 
fdllsgefahrlich).

S p e n d l i n g :  Tego nie mówiłem.
Na Trzcienieckiego powiedział Kobierski w śledź 

twie, że jest „najwyższym złodziejem", że „pod­
palił taki ogień, którego i za sto lat na Bukowi­
nie nie ugaszą". Dzisiaj powiada: „Ja pana radcy 
dworu nigdy nie podejrzywałetn."

O swojem usunięciu z urzędu opowiada Trzcie 
niecki w ten sposób: „Jakiś pan przyszedł do 
mego bióra, przedstawił się jako delegat rządu i 
kazał mi cddać sobie urzędowanie. Osłupiałem, 
oniemiałem. We śnie nie przypuszczałem nigdy 
coś podobnego. Nie mogłem się bronić, żadnego 
wziąć dokumentu, ani niczego napisać. Wziąłem 
czapkę, ukłoniłem się i wyszedłem."

Ważnem było zeznanie starszego oficyała cło- 
wego Karola S o s n y .  Ministerstwo skarbu poru- 
czyło mu przeprowadzenie dochodzeń w Czerniow- 
cach. Dnia 11 maja udał się on ze starszym ko­
misarzem skarbowym Drem Veikem do Czernio- 
wiec, 13 maja rozpoczął inspekcyę tamtego urzę­
du cłowego, a otrzymawszy bezimienne doniesie­
nie, iż urząd cłowy w Bajaszestie nadużywany 
jest do celów przemytniczych, pojechał tam dla 
zbadania rzeczy. Poczynił w istocie niepokojące 
spostrzeżenia i zakomunikował je  starszemu komi­
sarzowi. Świadek opowiada o wyznaniu, jakie 
wobec niego złożył Banczeskul. „Jeśli mnie pan 
zapytasz — rzekł on — odpowiem szczerą praw 
dę. Nie mogę zaprzeczyć, że dopuściłem się nie 
czystych czynów. Co zrobiłem, to się stało pod 
presyą z góry. Moje położenie było bardzo po 
myślne. Mój teść jest zamożnym. Dla siebie nie 
potrzebowałem tego robić; działałem pod presyą 
z góry." Przy tem miał Banczeskul wymienić na­
zwiska : Trzcienieckiego, Spendlmga i Kobier- 
skiego. Następnego dnia, gdy się świadek udał 
do biura Banczeskula, powiedziano mu, iż tenże 
jest w swojem mieszkaniu. Świadek zastał jednak 
pokój Banczeskula zamknięty, a wkrótce potem 
rozległ się strzał. Służba wyleciała z mieszkania, 
donosząc, że Banczeskul się zastrzelił.

Świadek wyraża zdanie, że Hochbergowi nie 
należy się premia za doniesienie. Zeznaje on da 
le j , iż w r. 1886 rząd rumuński wykrył defrau 
dacye cłowe także u siebie. Z powołaniem się na 
stosunek wzajemności prosiły władze rumuńskie 
czerniowiecką dyrekcyę skarbu o wyjaśnienia 
Trzcieniecki i Kobierski robili jednak w tej spra­
wie trudności, a następstwem tego było, iż także 
władze rumuńskie wstrzymały się od dawania wy­
jaśnień.

Dalszy świadek K ą d z i e 1 s k i , dawniej straż­
nik skarbowy w Bajaszestie, zeznaje, iż tamtędy 
przechodziło tygodniowo 80 do 100 far kukurndzy, 
opatrzonych tylko listami frachtowemi, a nie kw i­
tami cłowemi.

Świadek Józef P r e l i c z ,  strażnik skarbowy 
dawniej w Bajaszestie, zeznaje, iż Banczeskul nie­
chętnie widział, jeśli posterunek straży żądał kwi­
tów cłowych. Wobec podwładnych był Banczeskul 
surowy. Banko utrzymywał „przyjacielski stosu 
nek“ z pewną żydówką. Czy jej robił prezenta, 
świadek nie wie. Świadek słyszał od innych osób, 
że między Banczeskulem, Kobierskim i Trzcie 
nieckim istniał poufały stosunek, i że ci panowie 
ze sobą pod ramię chodzili. Zeznaniu temu za­
przecza stanowczo Trzcieniecki.

H i e d e ń  15 września.
(Telegram,).

Na wczorajszem posiedzeniu zarządził przewo­
dniczący odczytanie sprawozdań, złożonych dy- 
rekcyi skarbu przez Wołoszynowicza, Spendlinga 

Kobierskiego w sprawie przemycania kukuru- 
dzy. Sprawozdania wszystkich trzech stwierdzają, 
że przemycanie jest zupełnie niemożliwe i nazy­
wają obłąkanym Scbibera, który donosił o nie­
prawidłowościach.

Trzcieniecki składa odpowiedzialność na organa 
finansowe.

Świadek, starszy komisarz Veik, który był wy­
słany do Bajaszestie, aby przychwycić przemytni­
ków kukurudzy przy wykonywaniu zamierzonej 
głównej akcyi, kreśli spostrzeżenia swoje zgodnie 
z aktem oskarżenia. Oświadcza on, że Banczeskul 
i Janowicz byli przerażeni niespodziewanem jego 
przybyciem. Nazajutrz Banczeskul zastrzelił się. 
Zeznania Veika są nadzwyczaj obciążające dla 
przemytników. Świadek zeznaje, że w rozmowie 
z nim o Spendlingu i Kobierskim, powiedział 
Trzcieniecki: „Jeśli tak rzeczy stoją, to ja  po- 
prostu dostałem się pomiędzy domowych zło­
dziei."

Zeznania innych świadków nie przedstawiają 
wielkiego interesu.

Na dzisiejszem posiedzeniu odczytano protokóły 
zeznań świadków: barona P e t r i n o i barona 
P i n o. Wynika z nich, że już w r. 1884 nad­
chodziły doniesienia o przemycaniu; pozostały 
wszakże bez skutku.

Świadek, starszy strażnik skarbowy K r e 8 m a r 
zeznaje, że został przenieś1 ony za ta, iż doniósł 
o rozmowie jednego z przemytników ze strażni- 
liem. Prezydent stwierdza, że okoliczność ta ob 
ciąża Spendlinga,

Świadek respicyent A d e l s b e r g e r  zeznaje, iż 
już w r. 1889 zwracał uwagę Trzcienieckiego na 
oszukańcze manipulacye przemytników. Dwa razy 
został pominięty przy awansie. Awansował zaś

dopiero wówczas, gdy zagroził wystąpieniem ze 
służby, ponieważ obawiano się doniesienia z jego 
strony.

T r z c i e n i e c k i  przedstawia tę rzecz w ten 
sposób, że właśnie on używał świadka do prze­
szkadzania przemytnictwu.

Świadek sekretarz skarbowy B o g u c k i  zeznaje, 
że wszelkie doniesienia składano ad a c ta ; zape­
wniano, że Spendling ustnie zdaje sprawę Trzcie- 
nieckiemu z tych doniesień.

Po południu rozbierano osobiste stosunki Trzcie­
nieckiego i sprawę pensyonowania komisarza skar 
bowego Ferdynanda Authorita, który prawdopo­
dobnie zawadzał i dlatego znienacka pensyonowa 
ny został, rzekomo z powodu choroby. Z świadkiem 
Marton, która przez lat 14 w służbie u Trzcienie­
ckiego zostawała, miał ten ostatni dwoje dzieci. 
Marton zeznaje, że nie otrzymała od Trzcienie­
ckiego żadnych materyalnych korzyści, a dzieci 
musiała utrzymywać z własnego zarobku. Odczy­
tane zeznania pani Trzcienieckiej o stosunkach jej 
męża z Kobierskim nie zawierają nic istotnego. 
Po odczytaniu całego szeregu dokumentów prze 
rwano rozprawę.

-------------- ULJJUll

Dział ekonomiczny.
0  zam ierzonej reformie taryfy strefowej osobowej

na kolejach państwowych, donosi Polit. Corresp., 
że w sprawie tej chodzi o podwyższenie cen ja­
zdy dla poszczególnych stacyj, znajdujących się 
w obrębie pierwszej strefy, w ruchu lokalnym 
miast większych. Te stacye, które leżą dalej ani­
żeli 10 kilometrów, od któregokolwiek centrum 
ruchu kolejowego, a były dotychczas zaliczone do 
pierwszej strefy, mają być z niej wyłączone, ale 
nie mają być zaliczone do wyższej strefy; cena 
jazdy do nich ma być podwyższoną tylko o tyle 
centów, ile kilometrów wynosi odległość ich od 
ostatniego punktu pierwszej strefy. Nadto ma być 
zaprowadzoną należytość stemplowa od kart jazdy 
w wysokości od 1 do 25 centów, zależnie od kia 
sy wagonu i od przestrzeni jazdy. Natomiast 
mają być wprowadzone ulgi dla odbywających 
dłuższe podróże. Zmiany te nie wejdą jednak 
w życie przed grudniem r. b.

Z kolei państwowych. W ogłoszenia, przęsła 
nem d. 12 b. m. co do redukcyi czasu wyłado­
wania i załadowania wozów na szlakach austry- 
ackich kolei państwowych, mylnie podano czas 
od 1 listopada 1892 r., zamiast od 1 p a ż d z i e r  
n i k a  1892 r.

Żniwa w Galicy i wschodniej. Rolnik  donosi, 
że żniwa w Galicyi wschodniej w tym roku 
znacznie prędzej ukończono, aniżeli to miało 
miejsce w innych latach. Dzisiaj, z wyjątkiem o 
kolie górzystych, mało już zboża znajduje się po 
polach.

Co się tyczy rezultatu odbytych dopiero co żniw, 
można je nazwać, ogółem biorąc, zadowaluiające- 
mi. Groch, bób, hreczka, dały przeważnie tylko 
dobre rezultaty. Koniczyny zostały trochę przypa 
lone.

Niepomyślnym jest także stan łąk — otawa 
nie rokuje wielkich nadziei. Knkurudza jest prze­
ważnie dobra. To samo da się powiedzieć o zie­
mniakach, dają się jednakże słyszeć częste skar­
gi, że zaraza na nich się szerzy. Zbiór chmielu 
w przeważnej części dokonany. Wyniki są nie­
równe: 84, 112, 392, 400, 448, a nawet 600 ki­
logramów zdarza się z morga.

Telegramy własne „Czasu“.
Lwów 15 września. O wypadku tarnopolskim 

otrzymuję z kompetentnego źródła informacyę, iż 
zaraz po otrzymaniu wiadomości o wypadku udał 
się inspektor Rady szkolnej krajowej German do 
Tarnopola. Przeprowadzono ścisłe dochodzenie, 
z którego okazuje się, że profesor Głowacki, je ­
den z najlepszych profesorów, miał w klasie sió­
dmej dopiero drugą lekcyę, a uczeń Szwed nie 
jył poprzednio jego uczniem, nie mógł mieć za­
tem do tego profesora żadnej specyalnej nienawi­
ści. Natomiast stwierdzono, iż Śzwed już przeszło 
od pół roku zdradzał zboczenie umysłowe i przed 
bliższymi kolegami wyrażał się głośno o zamiaize 
samobójstwa.

W iedeń 15 września. Do Polit. Corresp. do­
noszą , iż według ostatnich dyspozycyj car nie 
będzie towarzyszył swej żonie w podróży na 
Kaukaz, dokąd się ona udaje dla odwiedzenia 
swego chorego syna Jerzego. Po wspólnym poby 
cie cesarstwa w Spalę, powróci car bezpośrednio 
do Gatczyny.

Petersbiirg- 15 września. Nowoje Wremia 
zamieszcza w sprawie pamirskiej artykuł, w któ­
rym oświadcza, że pułkownik Janów uprawniony 
lył zupełnie do zarządzenia kroków energicznych 
w Pamirze i że sporne przestrzenie Pamiru leżą 
w „sferze interesów Rosyi," która też nie myśli 
o oddaniu zajętego terytoryum.

Helgrad 15 września. Metropolita Michał skar 
żył się korespondentowi Nowosti na niechęć Ro­
syi wobec nowego ministerstwa w Serbii, które 
pragnie sympatyj Rosyi. To niechętne stanowisko 
Rosyi utrudnia zadanie jej przyjaciołom w Serbii.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 15 września. Wczoraj o godz. pół 

do 8 wieczorem wyjechał Cesarz z Pięciokościo- 
łów wśród entuzyastycznych owacyj ze strony lu 
dności. Dzisiaj rano powrócił Cesarz do Schón- 
brunn.

W iedeń 15 września. Król grecki przybył tu 
wczoraj wieczorem o g. 8 m. 20, a dziś rano od­
jechał do Gmunden.

W iedeń 15 września. Wiener Z tg  ogłasza, 
iż suplent III gimnazyum w Krakowie, Kazimierz 
B r o n i k o w s k i ,  mianowany zostsł rzeczywistym 
nauczycielem przy państwowej szkole przemysło­
wej we Lwowie.

Parenzo 15 września. Po długiej i namiętnej 
mowie Spincicza, który uzasadniał nieufaość lu­
dów i posłów słowiańskich do wszystkich zwierz 
chncści z wyjątkiem Boga, ojczyzny i cesarza 
uchwalił Sejm budżet krajowy na rok 1893. Po 
wyczerpaniu przedmiotu obrad, został Sejm zam­
knięty wśród pełnych zapału okrzyków na cześć 
cesarza.

D ublin 15 września. Przyboczna rada irlandz 
kiego wicekróla uchwaliła znieść wszystkie z mo­
cy irlandzkich ustaw wyjątkowych istniejące je ­
szcze zarządzenia.

B r u k s e l a  15 września. Pewien członek mi- 
syi Hodistera, który przybył do Antwerpii, po­
twierdził śmierć Hodistera i jego towarzyszy.

Genua 15 września. Król przyjął depntacyę 
Barcelony, nadał burmistrzowi tego miasta wielką 
wstęgę orderu św. Maurycego i Łazarza i daro­
wał Barcelonie obraz sławnego malarza Barabino. 
Prezes komitetu wystawy, Raggio, otrzymał tytuł 
hrabiowski.

Oboje królestwo odjechali wczoraj o godzinie 
11 w nocy do Monzy wśród hucznych owacyj.

Genua 15 września. Burmistrz ogłosił podzię­
kowanie króla za patryotyczne zachowanie się 
ludności miasta.

C h o l e r a .
Hamburg- 15 września. Przybył tutaj prof. 

Koch.
Hamburg 15 września. Zażądany przez se 

nat, a w znacznej części już wydany milion ma­
rek służyć ma nie na wsparcie dla dotkniętych 
nędzą, lecz na zwalczanie cholery.

Hamburg 15 września. Obywatelstwo uchwa 
liło jednogłośnie żądany przez senat milion marek 
na zwalczanie cholery.

Pary* 15 września. Przedwczoraj zachorowało 
tu 59, umarło 44 osób. W Havre zachorowało 
11, umarło 7 osób.

Tuluza 15 września. Zaszedł tu wypadek 
śmierci wśród objawów, podobnych do cholery.

Londyn 15 września. Biuro Reutera donosi, 
że w Nowym Jorku stwierdzono pięć wypadków 
śmierci na cholerę azyatycką. Pierwszy z tych 
wypadków zaszedł 6go b. m.

Hull 15 września. Na przybyłym z Kronszta­
du parowcu „Holdernes* zaszły podczas jazdy 
dwa wypadki śmierci na cholerę.

Teheran 15 września. W czasie od 6 do 11 
b. m. zaszło 235 wypadków śmierci na cholerę. 
W obozie szacha umarło 135 osób.

K onstan tynop ol 15 września. Zarządzono 
pięciodniową kwarantannę dla okrętów pasażer­
skich, przybywających z francuskich, włoskich i 
austro węgierskich portów morza Śródziemnego.

K A » E S £ A X E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Z powodu obowiązującego ukazu , dobra 
Biórków, w gub. kieleckiej położone, sprzedać 
postanowiłem, albowiem tylko tym sposobem 
mogę uchronić moich spadkobierców od zna­
cznej majątkowej s tra ty , któraby im zagra­
żała, gdyby po mojej śmierci rzeczone dobra 
w ustawowym term inie sprzedać byli zmu­
szeni. Ponieważ gorącem mojem życzeniem 
j e s t , aby wspomniane dobra przeszły w ręce 
obywatelskie, mnie znane, przeto proszę, aby 
chęć kupna mający, najdalej do dnia 1 listo­
pada b. r. do mnie się zgłosili, gdyż po upły­
wie tego terminu będę zm uszony sp rzed ać  
owe dobra komukolwiek, kto się  zgodzi na 
w aru n k i ,  przezem nie  postanowione, bez 
względu na osobistość nabywcy.
P i e k a r y ,  poczta L i s z k i  pod Krakowem 

dnia 12 września 1892 r.
(2027 2-3) A l f r e d  M i l i e s k i .

P o rę b s k i  i Z im le r
w Krakowie, Rynek 1. 8 

polecają towary najlepszych gatunków w zakresie 
handlu drobiazgow ego, robót ręcznych  
i m ateryj K ościelnych. Ceny umiarkowane.

(1798 26-100)

■ ą je iy ib i ł  
o d a ■ I i t n l a i

SZCZAWA-ALKALICZNA
najlepszy dyetetyczny i orzeźwiający napój, 
uznany w nieżycie żołądka  i kiszek, cho­
robach nerek i pęcherza, polecają najsłyn­
niejsi lekarze jako ważny środek pomocniczy 
w karlsbadzkich i innych kuracyach kąpie­
lowych, tudzież jako następną kuracyę po

tych kąpielach do ciągłego używania.
(Vn.) Laos 4-)

6 roby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na W a w e l u  zwiedzać można w dni powszednie o godzi­
nie 10, w niedziele i święta o godzinę l l 1/,.

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy­
jaciół sztuk pięknych w Sukiennioach otwarta oodziennie 
od godziny 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 oentów w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 ot. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzającyoh 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-ezej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

legium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do 1-szej — próoz niedziel, świąt i feryj uniwersy­
teckich bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum  przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
niedzielę od godziny 9-tej do 1-ej w południe.

Muzeum Tochniczno-Przemysłowo w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godziny 10-tej do 6-tej. Wstęp 
20 ot. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny.

Pociągi na kolejach żelaznych  w Krakowie.
(Od dnia 1 maja 1892 r.)

Odchodzą 
z Krakowa P O C I Ą G I  K O L E I : Przychodzą 

do Krakowa

*6-40 rano 
10-— wiecz. 
t*5-40 rano 
f*9-25przed 
południem 
3-05 popoł. 

f6-08 wiecz.

I I
Północnej Cesarza Ferdynanda

w kierunku do Wiednia lub od Wiednia:
Kuryerski 3 klasy
Pospieszny 3 „
Osobowy 3 „

fl 3 -

*8-45 wiecz. 
+6-45 rano 
*10-08 wiec. 

7-33 rano
(* Oświęcima)
+9-44 rano 
t* 5 —pop.

* także w kierunku do Prus lub z Prus, 
t  także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy.

Karola Ludwika
w kierunku do Lwowa lub od Lwowa:

7-03 rano Pospieszny 3 klasy . . . .  9-42 wiecz.
9-20 wiecz. „ 3 „ . . . .  6.20 rano

10-30 przed. Osobowy 3 „ . . . .  2-25 popoł.
10-55 wiecz. „ 3 „ . . . .  5 — rano
8-— rano Mieszany 3 „ . . . .  8-20 wiecz.

w kierunku do Tarnowa lub od Tarnowa:
5-50 popoł. | Osobowy 3 k la s y ........................ | 8-55 rano

w kierunku do Wieliczki lub od Wieliczki:
1*— popoł. j Osobowy 3 k la s y .........................I 818 rano
1-— popoł.) „ 3 „  | 7-15 wiecz.

Kolei Państwowej
f  kierunku do lub od Żywca, Nowego Sącza, Zagórza 

przez Bonarkę koleją Północną:
4-40 rano 
8-50 rano 
7-05 wiecz. 
2-15 popoł.

Osobowy 3 klasy 
3 
3 
3

9 22 wiecz. 
6-05 rano 
4-15 pop. 

10'37 prz. p.

KURSA T IL I6 R A F IC 1 H 1 .
W l s ś s ń  17 września. 2 godzina 80 min, po poŁ

papier opod. 
. srebrna „ 
VI, złota . .

a  5*/, pap. nieop. 
Akeye Ban.Aus.-W.

kredytew* 
Ochdvn. . . . .  .
Sapoleoay . . . .  
Dukaty. . . . . . .
vai'i.l  .

.V/, Kenta węg. pap
47, b * słoń,
Lepy prem. węg. . 

esy tureckie . .

?6 60
96 25

116 76
100 50
991 -
312 2R

100 5>
112 35
144 25
44 70

Anglobanki . . . .
O n iony ..................
Bankverciny . . . . 
A kcje Linder bank.

„ koi. Km . Lud.
„ lwowsko- 

u .  esernlow.
„ „ poSndn.

Klbethale...............
kordhahny . . . . 
Staatsbahny . . .
A ip in y    .
Akcye tytoniowe
K'iblr . . . . . .

•Ir, ii.

Usposobienia *1 My: spokojne.

■ w rllm  15 września
Banknoty aos tr..
Krótk* Wiedeń 
acuknoty roa. .
57, lio tysasi. pols.

170 25 47, Listy Ukw. poL
170 — Ake. kol Kar. Lud.
206 15 „ austr. kred. .
6S 6 .) Ultimo Ruble . . .

16 75 
241 60 
115 — 
222 41 
215 —

243 — 
97 60 

227 25
2815 

297 37 
€6 50

110 -

63 10 
91 60 

16S 3 / 
206 60
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M ichał Chyliński.

fftR ifćzy i p ip k r t #  pifcttaEiyoh.

JŁwinfcAw 75 września.

W altJp,
&ut»« rosyjski* p*ąw*st>we aa 130 . .
Karki aiasaieakw........................   * .
20-to żrutkówk* waina
Mnfeeł uróbmy ebręarfwwy . , . .

Gbligi.
Ła 100 Ł  w art im. oprósz kuponu bież. 
Wspólna państwowa renta papierowa . 
Galicyjskie obligaoye indemnizacyjns. 
*7, gal. Oblig. propinacyjne 26-Ietais 
87,  galicyjska poty oska krajowa . .

15*/! oblig. komun. giL Banku kraj owego 
47, Maty Ukw. Er. Po., za 100 r. im, w. 

oprósz kap. Me*, w rnblaeh 1 kop.

L is ty  soeśatMM 4 d k d m .
Za IDO K. ma. wart. oprósz kuponu bież.

41/* 7b 8*1. Baisku krwawego . . , 
S VI, ,  Tew. kr. u. ws Lw. nisokr.

S VI, a * * p p 46 1st,
« VI,'I, I  o BU *
. . «• / ,  .  Bank* a łp e t we Lw. prem

A'/' p « * a slspr.
3«7>7. .  a .

67, SoM. śwwŁ aSto. w Krak. M 1st'

pE«oe

119 59 
58 49 
9 45 
1

96 40 97 £0
104 50 105 50
93 90 94 80

103 — 106 ___

97 40 98 40
100 60 101 30

97 75 99 25

98 10 98 SO
96 50 97 —

94 50 95 30
94 ___ 95 —

99 20 100 —

107 40 108 20
100 80 101 50
98 10 98 90

100 60 101 50

121 50 
58 90 

9 55 
1 45

67, Listy dłużne £akładn kred.
włoće. we Lwowie to liku/id. 

5% Ltaty dładae Zekladis kred.
włożę, we L-wf.wic ts MJswi& 

67, Listy sa s t Tow, kra*1, aiws. 
K«JL Potok, s  r. 1869 LU  A.
SR n K !  te .  w art opsów
k-apeuto jdoŁ w rsfeL i top. .

Aśmft koitjowt i óamkuw* 
próos kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Cserniow. „ 900 „ 

Gal. Banku f e i i p .  we Lw, „ 800 ,  
Banku g«L flk  h w $ k  i 

w Krakowie . . po 800 sir

Loty.
Miasta K ra k o w a .........................

„ Stanisławowa . . . . 
Tow. aestr. czerwonego Krzyża 

,  wegier.
„ włosk,

Bgzylika B- d s -P ^ a t . .

jaw*

1 2 -

214 -  
242 —
33 i —

l e ń  14 września. 

OhUgi długu państwa.
47,1% papierowa) . .
47, ,7 ,  e srsbma . , .

ltS  -

216
244
339

22 76

17 25
11 40
12 50 
6 50

96 65 
96 35

23 7f

18 -  
12 -  

13 50 
7 10

96 85 
96 55

47, Ran ta s ł o t a ............................ 115 60
67, n papier, nieopodatkow. 100 40 
B’l, I-oey r  roku 1864 po 250 m. k. 140 26
47, „ „ I860 ,  500 akr. 139 '.5
47, p * I860 „ 100 .  l f l  —

D 1864 .  100 .  185 50

57, Beata wtft 
VI,

papierowa
ułota

100 f 5 
112 3 >

ł«dajit

4 '/'7 , tfbLpol.koLwęg.(saOe!bJ U7 75

OUigacye galicyjskie.
57, (M iodskio indem. 10'/,podab  104 75
47.7, Galie. poŁ k rtj. u ,  1 8 8 8 ------
47.7, „ » ,  s r .  I R 8 4 --------
4% gai- OWigfieyo propinasyjns

AJtcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anet. dla han. i prz. 160 a 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oestarr. ŁfoderitaBh . . 900 „
Ausżr.-wąg. Bank . , 400 „
UaioRbaak . . . . . .  *00 B
7«rketar»H*nk ogólny . 140 „
WiaAeńskl Bankveifli* . 100 „

Moye kolei.
Al£8M-riwn« . . .  800 sir.
PsrdysAiMto FóCmss. . 1060 ,

152 25 
313 - 
357 59 
2V1 89 
994 -  
241 10 
162 25 
114 75

2iKS 25 
2815

115 8 
100 6 
141 25 
140 25 
152 — 
186 5t

100 75 
112 5) 
118 75

105 75 

94 79

182 7f 
313 50 
358 -  
222 3! 
998 -  
242 -  
162 76 
115 26

200 76 
2820

Gal. Karola Ludwika 
Koszyoko-Oderberg 
Lwow.-Czern.-Jassy 
Siedmiogrodzkie I. . 
Staats-Euenk-GmelL 
Sfidbahn (Lombardy)
W |g .« L  L ipkę  weka 

„ iSorć-Oms. , .

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Alig. złotem pi.
47.7, ,  „pap ier. 501.
87, „ „ Prem.
67, Zakf. kred. w Krak. 36 !«tn. 
47, (łał Tow. kred. ziem. nieokr. 
®7» * P P B i
VI, .  » .  .  56-tea.
Vj, „ „ n * 41 „
« • / , % .  .  .  .  52 ,
47.7, Gal. Banku krąj. 517, „ 
57, „ » hipot. prem.
57, „ „ „ 40-letn.
VI, V, Bs:śb aiwtr.-węgteski w. a. 
4% .  a
VI, W}g. Banku błpo t prw». .

Priorytety kolei.
Ces. FeriL-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gul. Kar,-Lud. 1881 300 sir. 47,7,
9 » Jarosław 800 *

K eazys-O teb. IMS) S0Q 17.

p jggą

210 th . 215 55 216 -
200 p 183 183 5i
200 „ 243 50 244 -
20C , 199 75 200 26
200 , 296 5' 297 —
900 , 97 25 97 75
800 . 199 - 200 -
900 „ 197 - 197 30

117 50
100 25 
111 75
101 10 
96

93 60
94 — 
99 50
98 50 

107 50 
ICO 85 
100 50
99 70

99 50 
100 -  

96 50 
95 50

118 50
101 25 
112 -

102 10|

94 60
95 -  

100 60
99 -  

108 -  
101 301 
101 60 
100 20

100 40 
100 40 
96 50 
96 50

VI,

H

6*7,

Lwow.-Czern. opodat 300 złr.
„ nieopd. „ „

Siedmiogrodz. I. . 200 „
Staatseisenbahn 500 fr. 
Sfldbahn (Lombardy) 500 

.  p s ło t 200 ch. 
Węg. gal. Łupków. 900 „

„ p s Brnu 200 x a, EeritosŁ. . . 800 * Ł 
„ ,  złotem 90H „ „

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . „ 100

p Węgierskie . „ 100
„ Turecki* . . fr. 400

Budowy basyLBuda-Peozt sir. 5  1(X)
20 
20 
40 
10 
5 

10 
20

Kredytowe
In sb ru k u ..............................
K rakow skie..........................
Other (miasta Budy) . . ,  
Czerw. Krsyżą austryaek. s 

,  » wągłenkte .
 .

iSataburskta . . . . . .
@t G o a o i s ........................   43
StuAiawewskie . . . .  90

Walety.
Dukety ważse .
99 feenkdwfci .

1 M tt l
! 85 _ 86

93 36 94 3f

185 50 187 (V
148 10 149 1(
1122 30 123 50
102 5 103 50
102 fO 103 60
99 91 100 30

120 40 121 “*•

123 123 61
161 26 162 25
:144 75 145 26

44 70 45 2f
6 8 i 7 2<

189 75 190 7f
26 — 26 •

23 25 23 7'
64 — 65
17 40 17
11 75 12 __

24 75 25 2'
26 26 27 25
62 50 63 50
30 32 —

5 69 5 71
9 51 9 62

Imperyały ro sy jsk ie ....................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

plac*

11 95 
58 77

120 75

k w ś w  14 września.'

Akoye Banku hipot. gai. 200 złr. 
57, Listy Banku hipot. niepr. 
67, -. p „ prem.

47,'A fianku ira j .  gafco. 51-letn. 
47, Listy za s t Tow. kred. siems. 
VI, „ 41-letn.
4 62-leta.
47, „ „ „ „ 56-letn.
67, Obligi indem. gąl. 10 7, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
47 ,7 , Obligi pośyozki krajowej

VWnrmmmtvm 13 września.

67, Listy zastawne ssr. I . .

4 /̂i ■ likwidacyjne . .
67, * warszawskie ser. 1• > , , ra
» » * ,  IT

W s z e l k i e  p a p i e r y  w a r t » ś e l 4 » w e
taikioty ztgr«niQZia I aaatiy k«pc{« I *pr» 

H a ft p %i ? g |k e p ip ? l s f » lS 7 * a i  w i r n i k i * !
• Kantor wymiany Mii c. k. iprz. gal. Banka Hipotecznego s r J S S

336 -  
100 86 
107 60 
98 15
98 50
96 40 
94 75
99 50 <u _

104 50 
101 —

97 60

12 —  
58 85 

121 —

340 -  
101 55 
108 30
98 85
99 20
97 10 
95 40

100 20 
94 70 

105 20 
101 70
98 30

102 80 
102 40 
99 15 

102 40 
102 20 
101 60
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CZAS z Piątku IG Września 1892.

Nakładem Księgarni katolickiej 
Dra Wład. Miłkowskiego

w K r a k o w i e
wyszło świeżo słynne dzieło p. t.

Przewodnik 
na drodze życia duchowego

przez (1996-4-6)

O. Orou*
T O W A R Z Y S T W A  J E Z U S O W E G O .

Przekład z francuskiego.

Cena egzempl. 1 iłr . 35 cnt., zaś w oprawie 
w płótno ang. ze złoo. wyciskiem 1 rfr. 50 e.

Do sprzedania  lach najnowszej konstruk
cyi, z dostatecznym zapasem miodu. — Bliższych 
szczegółów udziela Agencya ubezpieczeń w LU­
BZINIE, poczta R o p c z y c e .  (2069-1-3)

WILLA
piątrowa, z ogrodem łącznie 1852 mtr. □  
do s p r z e d a n i a  z powodu wyjazdu. — 
Wiadomość w K r a k o w i e  przy nl. Wol­
skiej pod Nr. 15. (2068-1 4)

Stanisław Ochmański
n a u c z y c ie l  m u z y k i,

udziela l e k c y j  gry na fortepianie oraz 
nauki harmonii niższej i wyższej. Bliższa 
wiadomość w Krakowie przy P l a c u  Ma- 
r y a c k i m  L. 5, II. piętro. (2102-1-3)

Zaraz do umieszczenia:
Nauczycielka Francuzka z wyższem wy­
kształceniem, posiadająca język  niemiecki i mu­
zykę, ma świetne polecenia — Nauczycielka 
Polka z doskon. niemiec., tran. i wyż. muzyką— 
Szwajcarka bona — Nauczycielki Fo l­
ki do początków — Szwajcarka z artystyczną 
m uzyką — kilku Nauczycieli Polaków 
mogących przygotować uczniów do wyż. gimna- 
zyum. — Wiadomość w Biurze Ludmiły z *«i- 
dllńsklch Skowrońskiej w K r a k o w i e  
ulica Krupnicza L. 3. (2066-1-4

MAJĄTEK
przy gościńcu i przy kolei, trzy godziny od Lwo 
wa i pół godziny od stacyi położony, łącznego 
obszaru 920 morgów a t o : roli 800 m ., łąk  216 
m .; lasu 30—40 letniego sosnowego 366 m .; pa 
stw isk i innych 39 m .; z budynkami gospodar 
skiemi i mieszkalnemi, z karczm ą murowaną przy 
gościńcu , z inwentarzem żywym i martwym, 
z zasiewami ozimemi i jarem i, z umeblowaniem, 
z powozami, uprzężą i końmi cugowymi, w do­
brej kulturze: w ziemi piaszczysto-humuso- 

wej, je s t zaraz do sprzedania i do objęcia. 
Majątek ten je s t ekonomicznie dzielny n a  je  

den główny, a drugi główny, ewentualnie trzeci 
mniejszy.

Zgłoszenia pod adresem 3. C. 17 poste re 
stante Lwów. (2101-1-2)

Dra M. Fedorowicza
r a f in e r y a  n a fty  w  R op ie*  

s t a c y a  G r y b ó w ,
wysyła codziennie w baryłkach ame 
rykańskich —  po cenach fabrycznych

(1799-14-)

W I E Ś
około 500 morgów powierzchni, z czego 
360 morgów niezrównanie dobrej ziemi 
ornej, reszta zaś lasy, wikle, łąki i ogro­
dy — jest zaraz z krescencyą lub też na 
wiosnę z zasiewami do objęcia, wraz z in­
wentarzem żywym i martwym bardzo ko­
rzystnie do nabycia.— Bliższych wyjaśnień 
udziela Dom komis, i spedycyjny w  Prze 
m yślu. (2053-2-3'

Odwanlacz,
czyli

PŁYN DESINFEKCYJNY,
środek , służący do natychmiastowego usunięcia 
wszelkiej woni cuchnącej, a  zarazem do desin- 
fekcyj lokali zatrutych zarodkam i chorób zara­
źliwych, jak o to : tyfus, dyfterya, biegunka i ospa.

Sposób użycia:
Ścieki, wychodki, naczynia, lub stajnie, — pole 
wa się tym  p łynem ; chcąc desinfekeyę przepro 
wadzić w zamkniętych lokalach, należy ten płyn 
rozpryskać za pomocą kropidła. Bieliznę, obrazy 
lub meble, należy zmyć tym płynem.

Cena butelk i litrow ej lO ct.
W yrób i skład w aptece Konstantego Wiszniew 

skiego w Krakowie, do nabycia również w innych
aptekach. (1673 9-)

Kamienica dwupiętrowa
w bardzo dobrym stanie, przy ulic; 
Floryańskiej w K r a k o w i e  —  jes 
z powodu interesów familijnych, po( 
korzystnemi warunkami do sprzeda­
nia. —  Bliższej wiadomości udzieli 
Dr. Sydon Friedberg, adw okat w Dę­
bicy. — Pośrednictwo wykluczone. — 
Hipoteka obciążoną jest długiem ban­
kowym w kwocie 13,000 złr. (2008-4 5)

WILLAŃSKIE WINA
naturalne 1 włsanego chowu, a mojej 

własnej piwnicy.
C z e rw o n e ....................................24, 28, 30, 35 cnt.
W illańskie Auslehe . . . .  40, 45, 50
B ia łe ......................................................22, 26, 30
W ina deserowe . 30, 35, 40, a  najlepsze 50
R iss lin g ........................................................40, 45
Schiller w y b o r n e ........................... 18, 20, 25

Nader interesująca i pełna cieka­
wych szczegółów

t r z e c ia  s e r y a
G Ł O Ś N  E G O  D Z  I E Ł A

K E N I 4 I A

SYBERYA"
pomnożona dodatkiem o cenzurze, 
więzieniach i więźniach politycz­
nych i prawie karnem rosyjskiem.
Cena 1  złr. o o  c t .  (z przesyłką I złr. 
80 cnt.), w oprawie 3 *łr. 30 cnt. 

(z przesyłką 2 złr. 40 ct.)
W ciągu kilku lat ostatnich żadne dzieło 
nie sprawiło większej sensacyi i zain­
teresowania publiczności od rozgłośnej 

pracy J . Kennana.
Do nabycia we w szystk ich  

księgarniach. (1988-3 3)
(Dwie pierwsze serye po 1 złr. bez opra­

wy i po 1 złr. 50 ct. w oprawie.

m  'w w y ? ł f f  f i u
Kufry, Torby i Torebki podróżne 

_ _  różnego rodzaju , N ecesery, Plaid
rouleaux, Futerały na laski, parasole, strzelby 
i rew olw ery, Pąski dam skie, Paski do pledów, 
Portm onety. P ularesy , E tui na cygara i papie­
ro sy , Portfele na papiery , K agańce, Obróże i 
Szorki na psy z niklowem lub pozłacanem oku 
ciem, w w i e l k i m  w y b o r z e ,  w j a k n a j l e p  
s z y m  g a t u n k u ,  po nader n i s k i c h  c e n a c h  

poleca (2021-2 6)
Magazyn wyrobów galanteryjno-skórzanych  

J a n a  K le c z e ń s k ie g o
w Krakowie przy ul. Szpitalnej pod L. 32 

(naprzeciw nowego teatru).

Aaronom
z kilkoletnią praktyką w renomowa­
nych gospodarstwach Księstwa, mo­
gący się wykazać chlubnemi świa­
dectwami, który złożył egzamin na 
uniwersytecie w Lipsku, poszukuje 
zaraz lub od 1 października miejsca 
rządcy. — Łaskawe oferty uprasza 
się nadesłać pod adr.: Stefan Gin- 
trowicz, Bak (Posen). (1979-3-3)

Folwark
obejm ujący 123 morgów ornej gleby rodzinne 
i namułkowej, wraz z ogrodem , nowemi budyn­
kami gospodarczem i, nowym murowanym dwor­
kiem o 5ciu pokojach z kuchnią, spiżarnią i pi 
wnicą, wzorowo zagospodarowany, położony przy 
gościńcu krajowym w odległości od miasteczka 
3 kilomtr., a  od stacyi kolejowej 17 kim ., wraz 
z całym inwentarzem lub bez niego je s t na przy­
stępną cenę każdego czasu do sprzedania. Zgło­
szenia pod adresem: 3. W. poste restante 
Mietli luzowi cc. (1965-3-3)

Właściciele koni
każdego ga tu n k u , i c i , którzy trzym ają tylko 
parę kon i, otrzym ają na żądanie próby i cen­
niki naszych nowych smarowideł na wo­
zy* skóry, rzemienie i kopyta darmo 
i opłatnie. (2009-4 10;

Chemicz. fabryka  BrUsau na Morawie.

f f K A S Y
stare i nowe sprzedaje najtaniej (1601-256-)

K U L  W EIHER, W ien , I., S & lz th o rg a u e  41

Pałac
w

otoczony cienistemi ogrodam i, skła­
dający się z dwóch ogrom nych sal 
i 12stn w sp an ia łych  gm achów : 
piecam i najnow szej konstruk- 
c y i , terasą , w ielk ich  piw nic, 
dwóch w ielk ich  kuchen i bardzo 
obszernego strychu ; je s t  do 
sprzedania. Obok pałacu znajdują się 
w osobnem  zabudowaniu miesz­
kania dla s ł u g ; wraz z rem iza  
dla pow ozów  i stajniam i, w dru 
gim ogrodzie należącym również do pa­
łacu , wielka cieplarnia z mieszka­
niem dla ogrodnika. W oda wyborna  
do picia. Obszar cały wynosi 2,426 sążni 
kwadrat., da się użyć także na parcele  
budowlane. Tylko osob iście  inte­
resowanym do sprzedania, którzy się zgło­
sić mogą codziennie między godziną 
12 — 1 przed południem  u sa­
m ych w łaśc ic ie li pałacu przy ulicy 
Lubicz Nr. 7, I. piętro. Osoby pośredni­
czę są w yk lu czon e i nie otrzymają 
żadnego wynadgrodzenia. (2047-3-6)

Do moich wielkich zapasów środków de.unfekcyjnych, przyłą­
czyłem jeszcze sławny

Otwocki patentowany proszek 
desinfekcyjny.

Otrzymawszy wyłączną sprzedaż na Galicyę, sprzedaję takowy 
belami po 5 pudów czyli 80 kilo za 4-50 złr., zaś na drobną sprze­
daż po 8 centów kilo. (2033-1-3)

F r .  l iC i ie r t
w Krakowie przy ulicy Sław kow skie j „pod Gankiem.“

Celem ułatwienia wojskowym c. k. armii i pp. 
jednorocznym, by nie sprowadzali ubiorów wojskowych 
z innych miast — sprowadziłem zdolnych przykrawaczy 
z Pragi i Wiednia, i wykonywuję w szelk ie  bardzo 
gustow ne m undury jakoteż ubrania cy w il­
n e , trwałe i po bardzo przystępnych cenach, w jak- 
najkrótszym czasie. (2065-1-10)

F. Koliba
w Krakowie, Rynek gł. L. 2 3 , 1. piętro.

Doniesienie.
Podaję moim Szanownym odbiorcom, jakoteż P. T. 

Publiczności do uprzejmej wiadomości, że moj^ do­
tychczas w Wiedniu, V. B., Leitgebgasse Nr. 8, 
znajdującą się

Fabrykę fortepianów
od dnia 15 września b. r. do Atzgersdorf przy Wiedniu 
(wprost naprzeciw dworca kolejowego) przeniosłem 
i według najnowszych wymagań odpowiednio i zna­
cznie powiększyłem i o ruchu motorowym urządziłem.

Dziękując za udzielone mi zaufanie, polecam się 
nadal łaskawej pamięci. (20711-3)

Aloizy Farttart,
fabrykant fortepianów,

Atzgersdorf bei Wien, Bahnhofgasse Nr. 20. X
H o  l i r a  |[ Tylko na krótki czas! |  w i e ś ć  
. . . . . . . . . . ,=̂ L aż d0 wyczerpania zapasów! .............

Koks gazowy staniał!
1 cetnar cłowy (50 kilo) za 4 0  centów
przy zamówieniu przynajmniej pół wagonu (100 ctr.)

3 5  centów
z odstawą do domu w Krakowie, 

a na prowincyę z dostawą na kolej.
J e d y n a  sp o s o b n o ś ć  do z r o b ie n ia  z a p a su  na z im ę .

Zamówienia przyjmuje (2020 2 6)

Zarząd Gazowni Krakowskiej.
1 1 r r T

Ceny za litr za zaliczką lub za gotówkę. Próbki 
od 50 litrów wzwyż. Beczki przyjmuję napowrót 
opłatnie po policzonej cenie kosztu. (1750-7-10) 
4NDHKAS MA AL. Weinbergbeiitzer, 

A I L L  A N N ,  l i n  g a r n .

OCHRONA
przeciw wszelkim chorobom zaraźliwym, 
żółtej febrze, cholerze, i t. p. jest przy 

reguląrnem używaniu francuski

koniak kuracyjny
(Qnalite superienre)

smaku nader delikatnego, łagodnego i aro­
matycznego, przyczynia się do wytwarza­
nia krw i i wzmacnia żołądek. Beczułka czta- 
ro-litrowa oclona i opłatnie do w szystkich 
miejscowości austro-węgierskiej monarchii 

za zaliczką pocztową 6 złr.

Londyńska kawa
sporządzona z palonych i mielonych ułam­
ków, powstających przy łuszczeniu najde­
likatniejszych gatunków  kawy w Anglii, 
gdzie te ułamki zbierają. Bardzo arom aty­
czna i silna. — Puszka blaszana zawiera­
jąca  4 kilo  oclona i opłatnie do wszyst­
k ich miejscowości Austro-W ęgier za zalicz­
ką  pocztową 4 złr. 80 ct. (1743-7-12)

R. MAITI, Capodistria.

Pewnie i szybko działający środek 
na odgniotki, odparzenia, t. z. 
twardą skórą na podeszwach 
i piętach, na brodawki i 
wszelkiewszelkie inne twarde 

naroila skórne. 
Skutek poręczony.

Do nabycia 
w aptekach.

(1801-7-)

w

$  S ’ Liczne 
podzięko­

wania są do 
przejrzenia

głów. układzie

ir>

4  . r o z s y ł k o w y m :

L. S chw enk’s  Apoth.
Meldltng-Wlen.

r Tylko prawdziwy, jeże li każdy 
opis użyoia i każdy plaster ma o- 

bok umieszczony znak ochron, i pod­
pis ; dlatego należy na nie uważać i nic 

niewartająco naśladownictwa odrzuoaó.
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8ANTAL DE MIDY
Imodcyi s oytrrniaan fru w a untałiw M t ■ Bombaj, muitipałniaj 

w kapsułkach wwarta jest xaaosnM skuteczniej ną aalśeM Aojmhu 
)a. Czyni niepotnebnem używanie wnelkiob eapryeswaś i w pne- 

eiągu dni feraeoh ulecza wszelkie najdolegliwsze i najwiąodf metarule 
rzeiaoski, nie utrudująe żołądka i nie udzielając nieprzyjemnej uroni 
erynie. — Każda Kapanlka opatrzona jeat na ezarne eddrukowanem 
aazwlakioin.................................................................................

l n u  w Pzarżę, | ,  w licz  Vmanna i w aaówwraa zrraazi

W  KRAKOWIE w aptekach pp. Trauezyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. M 621-27-)

zen.

!

Mydło Doeringa ze sową \
pod względem jakości niezrównane, nadzwyczaj oczyszczone, neutralne myilło 
toaletowe bez zwyżki ługu lub ostrych przymieszek.

P odw yższa  i konserw uje piękność skóry, udelikatnia cerę,
usuwa wszelkie nieczystości skóry i działa we wszelkich wypadkach orzeźwiająco 
i podniecająco na czynność skóry.

W  sprzeczności do wszystkich innych niemal mydeł toaletowych bezwzględna 
nieszkodliwość także przy

c o d z ie n n e m  u ż y w a n iu ,
żad n e  p rzed w czesn e  s t a r z e n i e , żadna popękana  sk ó ra  lub z acze rw ien io n e  ręce .

n i e z b ę d n e  d l a  t o a l e t y  d a m s k i e j .  W8
Z powodu łagodności polecane przez lekarzy do mycia niemowląt i dzieci, 
następnie także osobom z nadzwyczaj wrażliwą skóra.

Mydło Doeringa ze sową jes t obok bardzo taniej ceny, tylko 30 c. sztnka,

najlepszem mydłem w świecie.
Jako  oznaka je s t na każdej sztuce prawdziwego mydła Doeringa w ygnie­

ciony nasz znak ochronny, sowa, dlatego nazwa „mydło Doeringa ze sową.**
Mydło Doeringa z e  sową mają na składzie w Hrąkowiei M. Doning,

Filip Eile au bon Marchć, Wilhelm Fenz, F. A. G rigar, Konst. Śmieszek apt., Konst. 
W iszniewski apt., J .  Zaplatalski, Porębski & Zimler. (1451 4-7)

G łówne zastępstw o  d la  A u s try i-  W ęgier m a ją  A. Alotsch 4' Co. 
tc W iedn iu , /., L u geck  JVr. 3.

Ogrodnik
kawaler, 30 la t liczący, z p rak tyką w ogrodach 
większych w kraju i zagranicą, mogący się wy­
kazać dobremi świadectwami, poszukuje posady 
od października. Wiadomość pod lit. F .  8 . ,  ul. 
Łobzowska Nr. 6 w Krakowie. (2056 2-2)

Pensjonat
dla potrzebujących leczenia się w klimacie 
górskim, odpowiednio na zimę urządzony 
w Zakopanem  na K rupów kach, 
pod kierownictwem (2024-2-3)

D r a  C h w is tk a ,
l e k a r z a  s t a c y i  k l i m a t y c z n e j .

# ,  urnowe i kauczukowe
higieniczne, chirurgiczne, do pielęgnowania cho­
rych i dla położnic — wysyła za zaliczkę Pierw­
sze polskie przedsiębiorstwo wysyłkowe: Albin 
Krajewski w Wiedniu, I., Giselastrasse 1. 
W yłączny cennik illustrowany na żądacie darmo 

i opłatn ie. (1656 27-)

Sześć lub cztery pokoje
na III. piętrze, front na południe Małego 
Rynku, do wynajęcia. — Wiadomość przy 
ul. M i k o ł a j s k i e j  L. 4. (194Ó 8-)

Masła deserowego, od 15 
do 80 kilogr. tygo­
dniowo, poszukuje

B i u r o  S w i d e r s k i e g o
w  T a r n o w i e .  (1 5 5 1 -3 -)

SZAM PAŃSKIE WINO 
DUC de LABOISSIERE

carte d’or — czyste, z winogron w Szam­
panii, wybornego smaku — cena nader 
umiarkowana, w K r a k o w ie  jedynie 
i wyłącznie w handlu p. A. H aw ełk i.

(1806-5-6)

Kamienica dwupiętrowa
w R Y N K U  K L E P A R S K I M  

d o  s p r z e d a n ia .
Bliższa wiadomość w kancelaryi ad­

wokata Dra Michała Koya w Krakowie,
ulica św. Jana Nr. 1. (2054 2-3)

Pierwsze polskie przesiębiorstwo wysyłkowe 
p. f. Albin K rajew ski w W iedniu,

I., Giselastrasse Nr. 1,
poleca i dostarcza wszelkie artykuły  w dział prze­
mysłu i handlu wchodzące: domowe, gospodar­
skie, rolnicze, browarniane, gorzelniane i prze­
mysłowe — słowem w szystko, co kto zażąda,
wysyła odwrotnie pocztą lub koleją za zaliczką 
i liczy ceny fabryczne. Informacyj ha zapytania 
(marka 5 ct.) udziela chętnie i odwrotnia. Proszę
zażądać cennika illustrowanego, który wysyłam 
darmo i opłatnie. (1655 19 )

wraz z r e s t a u r a c j ą  i a u s te -
r y a  jest od Igo stycznia 1893 r. do 
wydzierżawienia. (1998-6-6)

Bliższych szczegółów udzieli Z a ­
rz ą d  d ó b r  K r a s ic z y n .

Mąki z kości
p a r o w a n e  lub p r e p a r o w a ­
n e  k w a s e m  s ia r k o w y m *  
m ą k ę  r o g o w a ,  su p e r fo s -

fa ty  i “t. p. (1714-24-24)
odznaczone na wielu wystawach, dostarcza 
po b eik on k u ren cyjn ie  nlxkich  
cen ach ,  z zaręczeniem podanej ilości 

procentowej azotu i kwasu fosforowego.
P aro w a  fab ryka  spod ium , kościanej 

mąki i sz tucznych  nawozów 
B. Schonberga i Frflnkla w Krakowie.

Z a m ó w ie n ia  p r z e s y ła ć  
n a le ż y  a lb o  d o  A g e n c y l  
d la  R o ln ik ó w  W g o  S .  R i -  
k u c k t e g o  w  K r a k o w ie ,  
R y n e k  3 4 ,  lub do podpisanych.

B. SCHONBERG i FRANKEL
w Krakowie, ulica Mostowa Nr. 6.

D f r m i l n i k  żonaty, wyksztalco- 
N r ®  ■  NFAMMM.BNN. ny w swoim zawo­
dzie. mogący się wykazać chlubnemi św iadec­
twami , poszukuje posady od 1 października — 
0  łaskawe oferty uprasza się pod lit. 8 . H .  S 8 ł»  
poste restante Mraków. (2049-3 3)

Mieszkanie kawalerskie
składające się z pokoju dużego od 
frontu i przedpokoju —  jest k a ż ­
d e g o  c z a s u  do wynajęcia przy 
placu W. W. Świętych (Franciszkań­
skim) L. 8, drugie piętro. (2015-3-3)

Oom piątrowy
pod L. 26 na G r z e g ó r z k a c h ,  jest 
od 1 października 1892 r. do w yna­
jęcia  albo w całości albo pojedynczo. 
Bliższa wiadomość w k lasz to rze  św. 
Andrzeja w Krakowie. (2045-3-5)

Stołki kąpielowe i wanny 
z ogrzewaniem, zycbady, 

prysznice i klozety
poleca własnego wyrobu

Karol Markus
w  Krakowie, ulica Szpitalna L. 18.

URZĄDZA WODOCIĄGI, ŁAŹNIE, 
WYCHODKI. U950-56-104) 

U trzym u je  n a jw ięk szy  skład

samowarów Tulskich
oraz wszelkich naczyń blaszanych.

Oli l  października do w yn ajęc ia
przy ul. św. Anny pod L. 3, dawniej 
„ H o t e l  V i c t o r i a "  , e l e g a n c k i  
a p a r ta m e n t  na Illciem  piętrze, 
składający się z 6ciu pokoi, nyży, du­
żego przedpokoju i kuchni. — Schody 
wygodne, piętra niskie, osobny strych 
i piwnica. —  Wiadomość u stróża, a 
bliższe porozumienie u właściciela przy 
pl acu  L a t a r n i a  pod Nr. 8, I. piętro.

(2012-3-3)

W elocypedy
wszelkiego rodzaju.

Katalog za nadesłaniem 
marki 10 ct.

W ' Poaiaklwanl 
zastępcy. (1467-47-)

■I. B o c k , Wien, III, Hauptstr. 72.

Q |# | | ł |# i  n a d  u ż y ć  n i s z c z ą c y c h  
U I \U l l \ l  z d r o w i e ,  j ak p e w n o  i t r w a ­
l e  usunąć, poucza j e d y n i e  w l i e i n y o h  
w y d a m a e h  r o z p o w s z e c h a i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illustrowana:

Dra Retau’ao c h r o n a  w ła s n a .
Cena wydania polskiego: 1 złr.

Cena wydania niem ieckiego: 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  o i e r p i e ń ,  a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na- 
leżytości, otrzyma się książkę w k o p e r -  
c i e  franco przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. Bierey w Lipsku i V e r l a g s - M a g a -  
z i n  L e i p z i g ,  Neumarkt 34 .

W  Krakowie do nabycia w księgarni 
3. M. Hlumelblau. [1685-7-]

(1938-13-)
Dziś w p i ą t e k  dnia 16go września 

K O M I C Z N E
p r z e t l s t a w i e n i e

i ostatni występ jeźdzców-sztukmistrzów 
niedźwiedzi „M arco“  i „M art in“ .

Występ słynnych atletów trzech 
braci Osman.

N a  z a k o ń c z e n i e :
R M o ść  w  p o k o ju  szew cu *

Bliższe szczegóły podają afisze.

Czcionkami Drukarni „Czasu." Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński.

Józef R u d n i c k i  w Krakowie, Rynek główny, Hotel Drezdeński, poleca: całe garnitury „Lawn Tennisu“ i wszystkie przybory do tej gry.<i^-«


